ZONA UP/EKŁA 
SZARLOTKĘ !! 


CZWARTEK 


WPADNIJ DO NAS. 


DZIŚ NIE MOGĘ 
UMOÓWIŁEM SIĘ NA 
RyYBy 


NTRACIEBAT 
TAKI ŁADNY 
DOM.TRZECI ,, 

„TYM ROWU! 
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WIAT 


u Po wizycie Teatru Obrazcowa... 


SZCZECIN (HSI). W październiku br. 
na Pojezierzu Drawskim odbył się rajd 
zorganizowany przez Szczep „Koman- 
dosów” przy Technikum Mechanicz- 
no-Energetycznym "w Szczecinie 
z okazji 35 rocznicy powstania Ludo- 
wego Wojska Polskiego. W rajdzie 
tym oprócz ekipy gospodarzy wzięły 
też udział drużyny ze Szczepu im. J. 
Bytnara w Brzegu i 43 Drużyna Wodna 
ze Stargardu Szczecińskiego. Pierw- 
szego dnia rajdu odbył się bieg spraw- 


I Rajd 
„Komando — 
sów” 


nościowy, a wieczorem ognisko pod 
hasłem „Zaśpiewaj, a powiecm ci, 
skąd jesteś”. W drugim dniu oceniana 
była dokładność dojścia do celu — 
umiejętność marszu z mapą i busolą. 
Trzeciego dnia odbył się przemarsz na 
czas z metą w Siemczynie, gdzie zako- 
ńczono cały rajd. Przedmiotem oceny 
było najlepsze przejście trasy orazwy- 
konanie zadań przedrajdowych, mię- 
dzy innymi kroniki z przebiegu walk 
wojsk . polskich o Wał Pomorski. 
W'trakcie rajdu gromadzono informa- 
cje o żołnierzach zamieszkujących ten 
region. W zamian za pomoc w tym 
zadaniu — harcerze pomogli mieszkań- 
com przy zbiorach jesiennych płodów, 
głównie ziemniaków. 

Za rok odbędzie się drugi rajd 
tego typu. Szczep „Komando- 
sów” już dzisiaj zaprasza wszyst- 
kich chętnych na wspólną wę- 
drówkę szlakiem walk o Wał Po- 
morski. (kż)- 


Uwaga szczepy harcerskie i samorządy szkolne 


Przypominamy, że już w najbliższym numerze „Świata Młodych” 
ogłaszamy dla wszystkich szczepów harcerskich i samorządów szkolnych 
ze szkół podstawowych w całym kraju konkurs zawodoznawczy ,,Azy- 


mut-Węgiel”. 

Górnicza wizyta 

Srebrna lampka górnicza 
Szkolne Biuro Pośrednictwa 


Wystawy rysunków i plakatów 
Wieczór legend 


so00000 


numerze. 


Przegląd filmów krótkometrażowych 


tylko niektóre zadania, jakie zaproponujemy Wam w następnym 


A więc już w sobotę szukajcie w ,,Świecie Młodych” zadań 
V Ogólnopolskiego Konkursu ,„Azymut-Węgiel”'! 


WSZYSTKO 


KIELCE (HSI). XXVIII Szczep 
Drużyn ZHP przy Szkole Pod- 
stawowej nr 13 wKielcach liczy 
250 harcerzy i zuchów. W lutym 
br. szczep przystąpił do realiza- 
cji zadań akcji „„Bohater”, któ- 
rym obrano Ludowe Wojsko 
Polskie. Harcerze poznali histo- 
rię naszego wojska i jego wkład 
w rozgromienie hitlerowskiego 
najeźdźcy, zapoznali się ze spe- 
cyfiką pokojowej służby woj- 
skowej. Wyruszając na spotka- 
nie z historią wzięli udział 


WAUNAU 


w Rajdzie Świętokrzyskim 
„Szlakami sławy i chwały”. 
Zwiedzili miejsce bitwy pancer- 
nej pod Studziankami. Spotkali 
się z weteranami walk. Przez 
wiele miesięcy gromadzili ma- 
teriały historyczne dotyczące 
LWP. W tym czasie zorganizo- 
wano-harcówkę, w której eks- 
ponowano materiały o charak- 
terze historycznym. Zorganizo- 
wano również wystawę foto- 
graficzną, obrazującą szlak bo- 
jowy LWP od Lenino do Berli- 
na. (kż) 


POZNAŃ (PAP).,,Muzyczne spotkania młodych” 
— oto nazwa koncertu, który odbył się w Poznaniu. 
Wystąpili uczniowie Państwowej Szkoły Muzycznej 
I stopnia im. Karola Kurpińskiego i Szkoły Muzycz- 
nej II stopnia im. Fryderyka Chopina. Wykonali oni 


CO MIESIĄC 
KONCERT 


na skrzypcach i fortepianie utwory Paganiniego, Vi- 
valdiego, Szuberta i Chopina. Koncert zainaugurował 
comiesięczne spotkania muzyczne, na których prezen- 
tować będą swe umiejętności uczniowie wszystkich 
szkół muzycznych Poznania. (kż) 


Nowo kreowany mistrz Polski tuż po zakończeniu 


rajdu Fot. archiwum 


16 LISTOPADA 1978 A 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


U) 
NR 


MŁODYCH 


NA 134 


CENA 1,50 ZŁ 


Pierwszy raz Ser- 
pijusz Obrazcow od- 
wiedzi Polskę w 1948 
roku, budząc entuz- 
jazm swymi umiejęt- 
nościami animacyjny 
mi, wywołując sensa- 
cję głębokimi i facho- 
wymi wypowiedziami 
na temat teatru lalko- 
wego — wówczas je4z- 
cze u nas kopciuszka 
Wielkiej Sztuki. Gi, 
którzy go wtedy oglą- 
dali, z miejsca 
ochrzcih go mianem 
„Wielkiego Maga lal- 
karstwa”. 


Sensacyjność tej 
wizyty staje się zrozu- 
miała, zważywszy że 
po raz pierwszy gościł 
w Polsce zawodowy 
lalkarz tej miary, któ- 
rego teatr miał prze- 
szło dziesięcioletnią 
tradycję, a on sam lal- 
kami zajmował się już 
od 1923 r., kiedy to po 
raz pierwszy wystąpił 
z nimi jako młody ak- 
tor MChAT i juź po- 
został im wierny. 


CIĄG DAŁSZY NA STR. 3 


Fot. K. Adamowski 


ZNACZEK 
POCZTOWY 
ZA MILION MAREK 


BOHN (PAP). Jeden z najdroższych znaczków 
pocztowych świata został sprzedany na aukcji 
w Hamburgu za milion marek. Jest to jedyny na 
świecie egzemplarz z-tzw. szwedzkim błędem 
drukarskim. Znaczek wydrukowany w 1855 roku 
przedstawia szwedzkie godło państwowe i koro- 
nę. Błąd drukarski spowodował wystąpienie ko- 
loru pomarańczowo -żółtego zamiast zielonego. 

(kż) 


Auto Moto Klub warszawskiego Pałacu Młodzieży 
ma już w swym dorobku sporo sukcesów. M. in. 
dwukrotnie triumfował w Pucharze Polski dla motoro- 
werzystów, a w tym sezonie — startując po raz pierwszy 
w rajdach szosowo-terenowych — sięgnął po tytuł 
drużynowego wicemistrza Polski. 

Znakomitym rajdowcem w tych mistrzostwach oka- 
zał się zawodnik tego klubu 17-letni Andrzej Brzozow- 
ski, uczeń Zasadniczej Szkoły Samochodowej. An- 
drzej swoją karierę zawodniczą rozpoczął przed trze- 
ma laty w Motorowerowych Mistrzostwach Warszawy 
o puchar „Świata Młodych”. W bieżącym sezonie. 
uzyskał licencję sportową i zadebiutował w rajdach. 
Debiut okazał się bardzo udany, bowiem Andrzej 
w eliminacjach pokonał wielu doświadczonych zawod- 
ników i zdobył tytuł mistrza Polski w klasie 50 ccm. 

Z satysfakcją odnotowujemy ten fakt, a nowemu 
mistrzowi i jego macierzystemu klubowi życzymy 
dalszych udanych startów i mistrzowskich tytułów. 

(rat) 


O tym warto wiedzieć 


Trzy generacje 
polskich 
komputerów 


Polskie maszyny matematyczne już 
od dość dawna nie ograniczają się 
w swych czynnościach do liczenia 
i zbierania danych także zarządzają, 
kierują technologią i produkcją. Nie- 
które zaczynają już mówić i czytać. 
Liczba ich zastosowań rośnie i choć 
słyszy się, że do niektórych dziedzin 
przemysłu wkraczają jakby opornie, 
a znów tu i ówdzie nie są w pełni 
wykorzystywane, ich obecność w na- 
szej gospodarce staje się czymś nor- 
malnym. 

Za początek ery polskich kompute- 
rów uważa się rok 1958. Wtedy w Za- 
kładzie Aparatów Matematycznych 
PAN narodziła się maszyna o nazwie 
XYZ. Co prawda prace teoretyczne 
nad tym zagadnieniem rozpoczęto już 


(GAM-1, ARR, EMAL-1 i 2), jednak 
efektywność ich pracy była jeszcze 
znikoma. Zaś XYZ nie dość, że pa- 
miętał ok. 500 liczb, to gdy GAM-1 
wykonywał jedną operację na sekun- 
dę, to on — już 500. Z dzisiejszego 
punktu widzenia to oczywiście bar- 
dzo mało, skoro taki BOLEK — kalku- 
lator kieszonkowy wykonuje ich w ta- 
kim czasie 300 tys. Niemniej urucho- 
mienie XYZ było wydarzeniem, które 
zresztą dało początek całej serii ma- 
szyn, tzw. ZAM-ów. Ale na dobre 
seryjna produkcja komputerów ru- 
szyła na początku lat sześćdziesią- 
tych we wrocławskich zakładach EL- 
WRO, gdzie zaczęto wytwarzać wów- 
czas rewelacyjną nawet w skali świa- 
towej maszynę UMC-1. Ta, jaki po- 
przednio wymienione — wszystkie 
0 konstrukcji lampowej — stanowiły 
pierwszą generację polskich kompu- 
terów. 

Drugą rozpoczęła zbudowana 
w ELWRO ODRA-1002, oparta na 
tranzystorach. Maszyny tej tranzys- 
torowej generacji wykonywały już 
i po 100 tys. operacji na sek. W tym 
też okresie powstały takie, które nie 
tylko liczyły, ale potrafiły już coś 
więcej — np. wskazać najlepsze roz- 
wiązanie. 

Trzecia generacja — to komputery 
na układach scalonych. Pierwszym 
była ODRA-1305, zbudowana w 1971 
r., a wykonująca 0,5 mln operacji na 
sek. i realizująca 16 programów. Dziś 
nasze ośrodki techniki obliczeniowej 
obsługują niemal wyłącznie maszyny 
o takiej konstrukcji, zaś przedstawi- 
cielki poprzednich generacji w wię- 
kszości odeszły do lamusa. Te pierw- 
sze — XYZ i ZAM-1 już po dziesięciu 
latach pracy powędrowały do Mu- 
zeum Techniki. Jesteśmy bowiem 
dopiero w początku ery komputerów 
i wszystko się tutaj bardzo szybko 
zmienia. (tok) 


Czym zapełnić coraz dłuższo wieczory, jak spędzać wolny czas? I jaką rolą pełnić 
tu powinny kluby HSPS; jak zorganizować taki klub? Na pytania te postaramy sią 
odpowiedzieć w cyklu artykułów, z których pierwszy zamieszczamy dzisiaj. 
Zachęcamy też Was do dyskusji na ten temat — piszcio do nas, podzielcie się z nami 


swymi dobrymi i złymi doświadczeniami! 


W CO SIĘ BAWIĆ? 


— pytają harcerze 
z Bielska Podlaskiego 


ie wszędzie są muzea, te- 

atry, kina, domy kultury. 

Nie wszystko, co się 
w nich dzieje, interesuje mło- 
dzież. Szkoły i harcerze są wszę- 
dzie. Więc gdy ktoś się nudzi, 
ma dość gapienia się w ekran 
telewizora — to gdzie ma pójść, 
jeśli nie do nich? Pół biedy, gdy 
zadowoli go zbiórka, trening 
lub poszerzanie swej wiedzy 
w kółku polonistycznym czy 
matematycznym. Gorzej, gdy 
zechce wymienić znaczki, nau- 
czyć się fotografować, pokłócić 
o malarstwo, obejrzeć przedsta- 
wienie, pośpiewać. Nawet zaba- 
wy taneczne są rzadkie, choć 
o nie najłatwiej! W szkołach są 
wprawdzie chóry, zespoły tea- 
tralne i taneczne — ale ich reper- 
tuar zna się już zwykle na pa- 
mięć, zaś ktoś lubiący np. recy- 
tować nie zawsze ma zaraz 
ochotę na pracę w zespole, któ- 
ry przygotowuje się do wystą- 
pienia na kolejnej akademii. 
Głównym bowiem zadaniem 
większości szkolnych zespołów 
jest branie udziału w najróżniej- 
szych akademiach — ba, to na- 
wet sens istnienia wielu z nich! 
Tymczasem w twórczości ama- 
torskiej najważniejsze jest wy- 
rażanie siebie i poczucie więzi 
z widownią. 

Od tego JAK istotniejsze jest 
GDZIE, PO CO i DLA KOGO się 
recytuje, gra, śpiewa. A nikt mnie 
nie przekona, że popisy na podium 
w zatłoczonej sali gimnastycznej, 
popisy w odświętnych ubrankach, 
a często i na baczność bliższe są 
wrażliwości młodzieży niż np. mó- 
wienie wierszy i słuchanie gitary 
przy świecach, gdy wszyscy siedzą 
w kręgu — twarzami do siebie, wystę- 
pujący nie jest zapowiadany i okla- 
skiwany, a pan dyrektor nie poprze- 
dza wszystkiego przemówieniem. 

Oczywiście nie wszystkie 
akademie są jednakowe. Tu 
i tam próbuje się je odmienić 
i udoskonalić. Zwraca się więc 
uwagę na dobór repertuaru od- 
powiadającego  doświadcze- 
niom młodych (aby 15-letni 
chłopak nie opowiadał o prze- 
życiach okupacyjnych), szuka 
nowych form. Lecz nawet wy- 
stępujące w części „artystycz- 
nej”” akademii i tańczące rock'a 
granego przez grupę beat'ową 
dziewczęta w czerwonych 


spódnicach i zielonych koszu- 
lach zawiązanych fantazyjnie na 
gołym brzuchu — nadal tylko się 
popisują bardziej lub mniej 
udolnie naśladując to, co zoba- 
czyć można w telewizji i loka- 
lach gastronomicznych. Z au- 
tentyczną twórczością odpo- 
wiadającą potrzebom środowi- 
ska nie ma to wiele wspólnego! 

No cóż, udoskonaleniem 
szkolnych akademii zajmuje się 
przecież i Harcerski Festiwal 
Kultury Młodzieży Szkolnej 
w Kielcach - gdzie zamiast 
o problemach nastolatków i ich 
sztuce, rozmawia się częściej 
o zachowaniu na scenie, gdzie 
kontakt ze słuchaczami nawią- 
zuje się czasem otwierając bez- 
głośnie usta, bo dźwięk odtwa- 
rzany jest z magnetofonu. 
Uśmiech do właściwej kamery, 
która zastępuje jakby grono pe- 
dagogiczne — bywa tam ważniej- 
szy, niż błysk zrozumienia 
w oczach kolegów. Mnie' nie 
o udoskonalenie jednak tego 
typu imprez idzie, lecz o stwo- 
rzenie dla nich w szkole prze- 
ciwwagi, o to, co robią ucznio- 
wie sami dla siebie. 


Kluby? 


To, co autentyczne, żywe, za- 
czyna się zawsze od skrzyknię- 
cia się paru pasjonatów, od chę- 
ci przekazania innym czegoś, co 
w nas siedzi. Jak wielu takich 
zapaleńców trzeba? Relacjonu- 
jąc wiosną Harcerską Trybunę 
Obywatelską poświęconą pro- 
blemom kultury pisałem: „W 
szkołach Bielska Podlaskiego — 
czego dowodem były zadawane 
pytania — prawdziwych miłośni- 
ków teatru czy muzyki nie bra- 
kuje. Tyle, że czują się często 
osamotnieni, bo nie porozu- 
mieli się między sobą, nie odna- 
leźli się w tłumie. A przecież 
wystarczy pięć osób z każdej 
szkoły, aby zapełnić autokar ja- 
dący do warszawskiego teatru! 
Tylko pięć z każdej, aby urzą- 
dzić turniej poetycki, założyć 
kabaret, zaprosić kogoś cieka- 
wego na spotkanie!” 

| oto harcerze z Bielska Pod- 
laskiego podjęli moje wyzwa- 
nie, postanowili „dogadać się” 
między sobą, odszukać tych 


pięciu z każdej szkoły. Przedsta- 
wiciele wszystkich szczepów 
zebrali się na harcerskim sejmi- 
ku kulturalnym. 


- Odczuwamy niedosyt, nie 
tylko my, harcerze. Nasza dzia- 
łalność jest zbyt mało atrakcyj- 
na. Ale nie wystarczy widzieć 
problemy. Problemy trzeba roz- 
wiązywać! — powiedziała druh- 
na prowadząca spotkanie. Już 
w grupach, naktóre podzielono 
się zgodnie z zainteresowania- 
mi, rozważono szczegółowo 
wszystkie zgłoszone w czasie 
Trybuny Obywatelskiej zażale- 
nia i postulaty, oceniono do- 
tychczasowy dorobek. | cóż się 
okazało? Wszystkie dyskutujące 
osobno grupy doszły do podob- 
nego wniosku, który tak sfor- 
mułowano w apelu do harcerzy 
szkół ponadpodstawowych 
swego województwa: 


„...Obok istniejących już ze- 
społów artystycznych rozwinąć 
należy przede wszystkim róż- 
norodną działalność klubową, 
która pozwoli aktywniej uczest- 
niczyć w kulturze i tym niezrze- 
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szonym w zespołach, która po- 
zwoli ciekawiej spędzać wolny 
czas każdemu uczniowi na- 
szych szkół” 


Sposobów jest wiele 


Przełóżmy to na jązyk kon- 
kretów, W tutejszych szkołach 
działa wiele zespołów wokal 
nych. Ale czy każdy chce imoże 
należoć do takiego zespołuł 
Czy mając trzy wolne popołud- 
nia w tygodniu trzeba je spędzić 
słuchając śpiewu? Wniosek: 
świetnie, że mamy dobre ze- 
społy - lecz to nam nie wysta- 
rczal 


1 tak zrodziła się idea wielu klu- 
bów, w których prawie codziennie 
«04 ciekawego się dzieje, do których 
każdy, kiedy chce, może przyjść. 
Klubów dla wszystkich prowadzo- 
nych przez grupkę tworzących radę 
klubu harcerzy. Przy tym jeśli 
w danym szczepie już jakiś do- 
bry klub istnieje (jak np. etno- 
graficzny w Zespole Szkół Rol- 
niczych), to nie ma sensu orga- 
nizowanie na siłę podobnego 
w sąsiednim szczepie, gdzie bę- 
dzie działał słabo. Miasto jest 
nieduże i kluby powinny być 
międzyszkolne! Najważniejsze, 
żeby skupiały rzeczywiście za- 
interesowanych. | dlatego po- 
trzebna jest współpraca wszyst- 
kich szczepów i samorządów. 
Przy Komendzie Hufca powołać 
należy koordynującą wszystkie 
poczynania Radę do spraw Kul- 
tury. HSI zająć się musi infor- 
mowaniem w swoich szkołach 
o tym, co dzieje się w innych. 
HSI dotrzeć musi z tą informacją 
do każdego - bo przecież 
w szkole może być tylko trzech 
miłośników np. malarstwa — i to 
niekoniecznie harcerzy! HSI 
wreszcie wiedzieć powinna, 


kiedy przyjedzie do miasta teatr 
I z jakim przedstawieniem, jakie 
koncerty muzyki poważnej od. 
bywają się w dómu kultury i ną 
co warto pójść do kina 

A pydrte znaleźć pomieszczenia ną 
kluby, pieniądze! jest w mieście 
sporo harcówek I świetlic! A świecą. 
ce pustkami kluby spółdzielni mie. 
szkaniawychi A dom kultury 
A miejska kawiarnia! Spółdzielcy, 


dom kultury | zaklady pracy mogą 
również zał 4, klu- 


bów materiałnie ułatwiając choćby 

zd na przedstawienie w Warsza- 

miłośnikom teatru, Nie trzeba 
zresztą tylko jeździć, W porozu- 
mieniu z domem kultury zapra- 
szać też można zespoły mło- 
dzieżowe z innych miast - ich 
repertuar znudził się juź u nich, 
a lu jest nieznany.. 

Tak to w Bielsku Podlaskim 
radzono. Na radzeniu jednak 
się nie skończyło. Przy MDK po- 
wstaje juź galeria sztuki i klub 
jej miłośników, dyskusyjny klub 
filmowy, zaś w kawiarni „Hajdu- 
czek” zainaugurowano comie- 
sięczne popołudnia harcerskie 
przygotowywane przez kolejne 
szczepy. Mówi się o kabarecie, 
Co będzie dalej? Zobaczymy... 

Czy, aby nie być zdanym tylko 
na szkolne akademie, trzeba 
urządzić u siebie podobny sej- 
mik jak w Bielsku Podlaskim? 
Pewnie, że nie! To tylko jeden 
ze sposobów, żeby zacząć my- 
śleć i przejąć odpowiedzialność 
za to, co wokół nas się dzieje. 


klub np. musi skupiać ludzi 

o podobnych zainteresowa- 
niach? 

JULIUSZ GOSTKOWSKI 

Fot. K. Adamowski 


Bielsk Podlaski to małe zaglębie folkloru i piosenki. Działa tu aż pięć harcerskich zespołów odnoszących 
coraz liczniejsze sukcesy, znanych w kraju — jak widoczne na zdjęciu „„Podlaskie Kukulki”. Ale czy ich 
działalność wystarczy, czy może zastąpić teatr lub klub filmowy? 


Długo nie mogłem się na to zdobyć. 
W końcu w obliczu zagrożenia spokoju 
domowego zdecydowałem się, że całą nie- 
dzielę poświęcę na porządkowanie stert 
czasopism niebezpiecznie panoszących 
się po całym mieszkaniu. 

Kartkowałem wolno zmniejszający się 
stos pism i-choć to niemęskie przyznawa- 
nie się do słabości — z minuty na minutę 
opuszczała mnie odwaga. Perspektywy, 
jakie roztaczali przede mną autorzy wielu 
publikacji (a co najmniej w każdym nume- 
rze był jeden taki artykuł) mogły doprowa- 
dzić do rozstroju nerwowego nawet ludzi 
spokojnych, o tzw. zimnej krwi, A co słab- 


Kto się boi 
Czarnego Luda? 


sze jednostki z pewnością skłoniłyby do 
targnięcia się na własne życie. Bo o czym 
najczęściej jesteśmy informowani? Albo 
dowiadujemy się o tym, że za kilkanaście 
lat zginiemy z głodu — coraz mniej jest 
żywności na świecie; albo zamarzniemy na 
śmierć — krucho jest także z energią; albo 
wydamy ostatnie tchnienie zatruci spalina- 
mi i przemysłowymi wyziewami. W najlep- 
szym razie czeka nas życie w betonowych 
miastach-gigantach, które pokryją cały 
glob, albo będziemy musieli wybrać się na 
dłuższą wycieczkę w kosmos w poszuki- 
waniu możliwie czystej planety. Jeśli idzie 
o tę ostatnią ewentualność, to tu, w Pol- 


sce, nie jesteśmy w najgorszej sytuacji; 
bądź co bądź mamy Kopernika i nasz kos- 
monauta przynajmniej z grubsza rozejrzał 
się, gdzie by tu można było polecieć. Ale 
żarty na bok. 

Jak świat światem ludzie lubili być stra- 
szeni. Początki oczywiście były prymityw- 
ne. Straszono się smokami i innymi mons- 
trami, które co rusz próbowały wygubić 
rodzaj ludzki. I trzeba przyznać, że smoki, 
wprawdzie stale doskonalone, wystarczały 
nam przez dłuższy czas. Dopiero całkiem 
niedawno, głównie za sprawą Japończy- 
ków, przeszliśmy do następnego etapu: 
płonących wieżowców, zatapiania całych 


kontynentów itp. Mamy i najnowszą we- 
rsję „„smoków” — zielone ludziki z latają- 
ych spodków. Wprawdzie skośnoocy 
green-mani chociaż raz po raz kogoś pory- 
wają, to przecież nikomu nic złego nie 
robią. Przydałoby się więc coś mocniejsze- 
go, np. najazd na Ziemię „„Marsjan”. To by 
dopiero moglo nas naprawdę przestra- 
szyć. Są wprawdzie żałosne jednostki, któ- 
re dają odpór tym kasandrycznym wróż- 
bom niektórych naukowców i dziennika- 
rzy. Jedna z nich — osobnik w wieku lat 18— 
posunął się nawet do twierdzenia, że ni- 
czego się nie boi. A na pytanie dlaczego — 
odpowiada z niezmąconym spokojem: 
mam 18 lat, nie doczekam tych klęsk. Już 
sam fakt istnienia tego osobnika, może 
autorów dostarczających nam katastrofi- 
cznych wizji skłonić do nasilenia twór- 
czości. 

Sprawa wbrew pozorom jest dosyć po- 
ważna. Bo czyż nie do poważniejszych 
wniosków skłania odpowiedź na pytanie: 


po co trzeba wypisywać takie morze atra- 
mentu, aby opowiedzieć nam o zgubie, 
która ma nastąpić najwcześniej w nastę- 
Pnym stuleciu. Sensowniej byłoby od cza- 
su do czasu pokazać jak nauce udaje się 
zdobywać środki, dzięki którym odsuwa 
się od nas niebezpieczeństwo zniszczenia 
samych siebie. 

I jeszcze jedno — jeśli człowiek wie, 
kiedy i w jakim miejscu spotka go wypadek 
samochodowy — czy pójdzie tam? Chyba 
nie! Skoro więc naukowcy sformułowali 
już dosyć precyzyjnie, jakie groźby wiszą 
nad naszą cywilizacją, czy to znaczy, że (ak 
się na pewno stanie i że nie potrafimy 
uniknąć zagrożenia? Nie zapominajmy, że 
tzw. prognozowanie rozwoju naszej cywi- 
lizacji jest bardzo złudne. Jest to przepo- 
wiadanie przyszłości tylko po to, abyprze- 
powiednia nigdy nie sprawdziła się. Nie 
dajmy się więc zwariować, nie bójmy Się 
Czarnego Luda. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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Po wizycie 


Teatru 


Obrazcowa... 


Sprawy Ojczyzny 
bliskie naszym sercom 


następujące zobowiązania: 


— wykonaliśmy we wszystkich szkołach gazetki pro- 
pagujące oszczędność energii w szkole i domu; 
- sekcja spraw społecznie-użytecznych przygotowała 


Międzyszkolna Rada Uczniowska Szkół Podstawo- 
wych w Dębicy aktywnie włącza się do ogólnopolskiej 
akcji oszczędzania energii elektrycznej, podejmując 


„„Don Juan-78”, najnowszy spektakl Obrazcowa, to musical, 
a raczej satyra na jego ograne chwyty. Don Juan znalazłszy się 
w świecie XX w. przeżywa przygody powtarzające się jak 
w telewizyjnym serialu: pościgi, walki, sceny miłosne... w fol- 
derowej scenerii. Satyryczną wymowę spektaklu zaostrzy jesz- 
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iele zmieniło się odtego czasu. 

W Polsce powojennej powoła- 

no do'życia przeszło 20 zawo- 
dowych teatrów lalkowych. Mamy te- 
raz duże osiągnięcia w klasycznych, 
a nawet eksperymentalnych realiza- 
cjach. Obrazcow jednak pozostał dla 
nas niedoścignionym mistrzem. Na 
wszystkich wydziałach  lalkarskich 
przekazuje się studentom jego myśl: 
„Lalka jest potrzebna człowiekowi, bo 
uogólnia wszystkie przejawy życia 
w sposób szczególnie wyrazisty. Jeśli 
więc istnieje satyra iheroiczna roman- 
tyka, jeśli był Swift i Homer, Rabelais 
i Gogol, to musi również istnieć teatr 
lalek. Jest on potrzebny ludziom jako 
jedyny w swoim rodzaju, niczym nie 
zastąpiony gatunek sztuki widowisko- 
wej. Żaden aktor bowiem nie stworzy 
wyobrażenia człowieka w ogóle, właś- 
nie dlatego, że sam jest człowiekiem. 
Może to uczynić tylko lalka, właśnie 
dlatego, że nim nie jest.” 


gdy któryś z aktorów 


Imponujące muzeum. 


ne. To teatr dla dzieci 


życia. 


Dzieło życia 


Przenieśmy się do Moskwy. Sado- 
we Kalco. Od 1970 r. mieści się tu teatr 
Obrazcowa. Jest toz pewnością szczyt 
nowoczesnej techniki w dziedzinie te- 
atru dziecięcego. Teatr zaczyna się 
właściwie już na ulicy; i słusznie, bo 
z ulicznych, jarmarcznych tradycji wy- 
rasta. Fronton gmachu uzbrojony jest 
w ogromny mechanizm zegarowy. 
Codziennie w południe i o północy 
kuranty wydzwaniają melodyjkę po- 
pularnej piosenki dla dzieci „Czy to 
w sadzie czy w ogrodzie” i podnoszą 
się wieka 12 skrzyń: ukazują się wilk, 


słych. Niektóre z nich 


mimo 


sceny. Kukiełki na widowni. Stereo. 
W świetnie wyposażonym studio na- 
grywa się wszystkie wystawiane sztu- 
ki; spektakl może się odbyć nawet, 


Przy teatrze znajduje się jedyna unikal- 
na kolekcja kukiełek z całego świata. 


a nawet II w. n.e. Poza tą kolekcją cała 
historia teatru lalkowego i wszystko 
cenne, co zostało na jego temat napi- 
sane, zgromadzone jest w teatralnym 
archiwum i bibliotece. To największe 
w świecie centrum naukowe i metody- 
czne, gdzie specjaliści udzielają kon- 
sultacji amatorskim zespołom. 

Obie widownie są zawsze zapełnio- 


Jego kształt i osiągnięcia są owocem 
pracy całego 350-osobowego zespo- 
łu, ale swoje istnienie i swoją niezwyk- 
łą duszę zawdzięcza jednemu człowie- 
kowi: jego pasji, energii i pracy całego 


Kawaler Orderu Uśmiechu 


Od chwili pasowarua w 1974 r. nosi 
go przy każdym oficjalnym wystąpie- 
niu w klapie marynarki i wciąż przy- 
sparza dzieciom i w ogóle ludziom — 
radości i pogody. Wraz z zespołem 
gościł w 26 krajach, co roku bywa też 
na tournee po Związku Radzieckim. 
Ma w swoim dorobku ponad 60 przed- 
stawień, w tym 17 dla widzów doro- 


lat. Nie znaczy to, że są to te same 
przedstawienia. Choćby najsłynniej- 
szy swój spektakl pt. „Nadzwyczajny 
koncert” po dwudziestu latach gry, 
niesłabnącego powodzenia 


cze język, a właściwie bełkot, jakim posługują się bohaterowie. 
Składa się on ze zbitki ogólnie zrozumiałych, międzynarodo- 
wych w naszym odczuciu słów typu: o'kcy, dolce vita itp. 
Bohaterowie kochając się, nienawidząc i umierając śpiewają, 
jak to w musicalu 


Zrewolucjonizował sztukę lalkarską 
wprowadzając, zamiast sztywnych 
mórionet na nitkach, lalki poruszające 
się za pomocą drążków, pozwalają- 
cych na precyzyjniejsze odtwarzanie 
ruchów. Poruszają się „jak żywe”. Ja- 
kiego to wymaga wysiłku, świadczy 
fakt, że np. dwie tańczące tango lalecz- 
ki animuje u niego równocześnie aż 
siedmiu aktorów. 


Wiceprezes UNIMY (Międzynaro- 
dowe Stowarzyszenie Lalkarzy), pre- 
zes jego radzieckiej sekcji, reżyser fil- 
mowy i scenarzysta, krytyk i teoretyk 
teatru, a także u siebie — w Sadowym 
Kalcu — plastyk, projektant, kierownik 
zespołu, racjonalizator i konferansjer 
zarazem. Słowem wielki Obrazcow. 
Spodziewałam się, że na spotkaniu 
w Warszawie, po 10-dniowym tour- 
nóe po Polsce (Poznań, Wrocław, War- 
szawa), ze wspaniałym spektaklem 
dla widzów dorosłych „Don Juan-78” 
— zobaczę człowieka zmęczonego. 
W końcu nie jest już młody, ma za 
sobą 55 lat pracy. Gdzież tam... Jak 
zwykle przed każdym przedstawie- 
niem wyszedł porozmawiać z widza- 
mi, pogodny i pełen życia. Uroczy ga- 
wędziarz, mówił do nich jak do bli- 
skich sobie kolegów z teatru. Żartobli- 
wie opowiadał o trudnościach i przy- 
godach, które mu się u nas przydarzy- 
ły, w końcu żegnał się z prawdziwym 
wzruszeniem, obiecując kolejną wizy- 
tę. Po przedstawieniu nikt nie ruszał 
się z miejsc. Oklaski trwały bez końca. 
Przypomniało mi się zdanie, które Ob- 
razcow wypowiedział będąc.w Polsce 
w 1970 r. Być może nie przytoczę go 
wiernie: „Jeśli w środku przedstawie- 
nia widzowie opuszczają salę — spek- 
takl nie tylko zostaje przerwany, on 


jest riieobecny. 


Lalki z XVI, XVII, 


i dla dorosłych. 


grane są już od 


zmienił całkowicie (pracował nad tym ginie”. 
lis, niedźwiedź, koczkodan, kozioł i od- trzy lata) — bo przecież „wady ludzkie Z jego przedstawień żadne nie 
grywają swój trzyminutowy spektakl i formy ich przejawiania się też z cza- zginęło. 
dla przechodniów. sem się zmieniają”. Tak, że 3601 
Wewnątrz budynku — sama nowo- przedstawienie „Nadzwyczajnego PWAJEJELSKA 


czesność. Dwie sale widowiskowe bez 


pogadankę, którą wygłosiła przez radiowęzły szkolne; 
— ogłosiliśmy konkurs plastyczny na plakat propagu- 
jący oszczędność energii; 

— nawiązaliśmy współpracę z Zakładem Energetycz 
nym, który otrzymuje informacje od naszych młodzie- 
żowych "patroli, gdzie niepotrzebnie palą się światła. 
Zwracamy się z apelem do koleżanek i kolegów w całej 
Polsce: Włączcie się do akcji oszczędzania energii; jest 
to nasz obywatelski obowiązek. Pomysły i propozycje. 
przesyłajcie pod adres: Samorząd Szkoły Podstawowej 
nr 3, 39-200 Dębica, ul. Kraszewskiego 37. (wm) 


Pragnę nawiązać kontakt z koleżankami 
lub kolegami, których interesuje problema- 
tyka morska. Korspondencję z chętnymi mo- 


gę również nawiązać w jęz. angielskim i rosy- 
jskim. Jacek Jaruszewski, Zespół Szkół Ry- 
bołówstwa Morskiego, ul. Sołtana 2, 72-602 
Świnoujście. 


koncertu” było zarazem premierą. 


Fot. Kajetan Adamowski 


Sposób na psa 


Mam 12 lat i jestem w VI klasie. Uczę się bardzo 
dobrze. Chodzę także na lekcje muzyki, lecz nie 
narzekam na brak czasu. Zawsze chciałam mieć psa. 
Od 3 lat hoduję kanarka i uważam, że podołałabym 
opiekowaniu się psem. Niestety, moi rodzice są od- 
miennego zdania. Rodzeństwa nie mam. Mieszkam 
z rodzicami w dużym trzypokojowym mieszkaniu. 
Nie mamy kłopotów finansowych. Czasami bywa, że 
jedno z rodziców zgadza się na trzymanie psa, lecz 
drugie (najczęściej tato) zawsze znajdzie jakiś pre- 
tekst, żeby powiedzieć nie. Czytałam dużo książek 
o hodowli i tresurze. Uważam, że dorosłam już do 
opieki nad psem. Proszę o-wydrukowanie mego listu, 
gdyż zapewne nie ja jedna jestem w tej sytuacji, a być 
„może, iż doświadczenia innych czytelników, którzy 
byli kiedyś w podobnej sytuacji pomogą mi przekonać 
rodziców. 


Gosia z Olsztyna 


JAK TO 
DZIEWCZYNY 


W klasie była atmosfera napię- 
cia. Kto jest kto? Obserwowali sie- 
bie nazwajem i wyczekiwali. Nic 


dziwnego - przyszli tu z różnych 
szkół i razem mają dojść do 
matury. 


Bronka rzucała się w oczy. Usiadła 
w pierwszej lawce, parę razy już zpłaszała 
się do odpowiedzi, zdążyła dostać dwie 
piątki = podobno z wyróżnieniem ukoń- 
czyła swoją podstawówkę. A przy tym wy- 
dawala się miła. Blondynka z kręconymi, 
modnie ostrzyżonymi włosami; funkcję 
fartuszka spełniała dżinsowa rozpinana 
sukienka (świetnie na niej leżała). Zgrabna, 
wysportowana. Wiele dziewcząt myślało, 
aby wybrać ją na swoją przyjaciółkę. Zabie- 
gano o jej względy. 


Marychę znała połowa klasy, bo ra- 
zem przeszli tutaj z sąsiedniej podstawów- 
ki; mówili na nią po prostu Mańka. Tam 
była przewodniczącą szkolnego samorzą- 
du, była przyboczną w drużynie harcer- 
skiej. Obcięta na 7 7 
trochę roztrzepa! ni Śżzkć (OŻANNA NIKO 
kompleks swojego niemodnego imienia. 
Z samymi piątkarni skończyła ósmą klasę, 
tu zdążyła złapać lufę z algebry potykając 
się na wzorach redukcyjnych. Najpiękniej 
w klasie prowadzi zeszyty; cha- 
rakter pisma, staranne notatki, ilustracje. 
Ma hobby: ozdabiania przepięknymi, pra- 
cochłonnymi inicjałami lub odpowiednimi 
ilustracjami tematów lekcji. Mówiono na- 
wet żartobliwie, że gdyby była „olimpiada 
prowadzenia ów' — zwyciężyłaby 
wszystkich konkurentów. O jej względy 
nikt nie zabiegał. Znali ją, wiedzieli, że ma 
przyjacielski stosunek do (za- 


BOMBA WYBUCHŁA W PIĄTEK 


Na lekcji polskiego. Pani wywołała Mary- 
chę do odpowiedzi. Z zeszytem przema- 
szerowała całą klasę, podała zeszyt iczeka- 
ła na pytanie. Nauczycielka przeczytała jej 
zadanie domowe, potem oglądała cały ze- 
szyt. To milczenie było trochę denerwują- 
ce, bo nie wiadomo, czy szuka dziury w ca- 
łym, czy nie podobają się Marychy ozdób- 
ki, czy wreszcie do „bani” jest to krótkie 
wypracowanie. W końcu spojrzała na Ma- 
rychę: „Bardzo ładnie napisałaś, piękny 
masz zeszyt; za sam zeszyt stawiam ci 
piątkę”. Po tej chwili pełnej napięcia w kla- 
sie sympatyczny szum. 

Z ławki wyrwała się Bronka: „To nie 
sprawiedliwie, każdy może ładnie prowa- 
dzić zeszyt, zwłaszcza ona, z tym hobby, 
a w liceum trzeba umieć, a nie bawić się 
w zeszyty jak w podstawówce”. Zawrzało 
z oburzenia: jak śmie się wtrącać, to nie jej 
sprawa, jest niekoleżeńska, pewnie za- 
zdrości, świntucha itp. Marycha spąsowia- 
ła. | to miała być jej przyjaciółka? Nigdy! 

Pani profesor ostro uspokoiła klasę, 
konsekwentnie wstawiła piątkę do dzien- 
nika, wezwała do odpowiedzi Bronkę. 
Śpiewała — też dostała bdb. 


WOJNA NA ŚMIERĆ I ŻYCIE 

Bronka z tego zajścia zrozumiała tylko 
jedno: cała klasa stoi po stronie Marychy. 
Z nią nie można zadzierać. Chcąc więc 
zaskarbić sobie łaski jej i klasy zaprosiła na 
imieniny z piętnaście osób. Marychę też. 
Ale Mańka była uparta i nie przyjęła zapro- 
szenia, a właściwie ładnie się wymigała, 
zasłaniając się wizytą u ciotki, która właś- 
nie * tym dniu kończy 70 lat. Na imieni- 
nach Bronki były z klasy 3 dziewczyny i 1 
chłopak. Na drugi dzień zedaozaniło 
nudnawo. 

Następnym wydarzeniem była klasówka 
z matematyki. Bronka chcąc zatuszować 
wydarzenia sprzed 10 dni wiedząc, że Ma- 
rycha nie jest najmocniejsza z algebry i już 
ma dwóję, wysłała jej ściągę. Tymczasem 
Marycha sama rozwiązała zadania i, jak się 
potem okazało, dobrze. Oddała jednak 
czystą kartkę, Bronka nie może myśleć, że 
te dzięki niej — wściekła mówiła do siebie. 
Zarobiła drugą dwóję z tego przedmiotu. 
Nie wytrzymała i na przerwie podeszła do 
Bronki: 

- To są moje zadania, o ile się nie mylę, 
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wyniki są takie samo jak twoje, ale pami 
oddałam pustą kartkę, Kozumiesz dłocze- 
go — ty zakuta pało! 

Bronka po (az trzeci przegrała. Bała się 
Kłasy, czuła się samotnie. Postanowiła szu: 
kać wsparcia w drużynie harcerskiej, Przy 
szła więc na zbiorkę i prosiła, aby ją przyjac 
do ZHP. Teraz zaczęło się na dobre. Mańka 
wytknęła jej, bo czuła, że tego wymaga 
harcerski obowiązek: „Ty chcesz być har 
cerką, a ta nieszczęsna klasówka? Giłytry 
naprawdę zależało ci na moim dobrym 
stopniu, mogłaś w przeddzień zapytać się 
czy mi nie pomóc. A ty wysyłasz ściągawkę. 
której nie potrzebuję. A ten głupi wyskok 
z zeszytem?” Inni przytakiwali, dokładali 
swoje: nie jesteś koleżeńska, nie zostałaś 
po lekcjach, gdy porządkowaliśmy klasę, 
stronisz od nas, wszystkim wszystko masz 
za złe! Postanowili: popraw się, nie bądź 
taka dumna, jak się nie rozmyślisz, przyjdź 
za miesiąc. Bronka wyszła, ostatkiem woli 
hamując łzy. 

Tego wieczora Marycha nie mogła 
usnąć. Wstydziła się i miała wyrzuty sumie- 
nia. Chyba żle zrobiła na tej zbiórce. 
Q swoich żalach do Bronki mogła nie mó- 
wić, niechby inni najpierw się wypowie- 
dzieli, a tak wszyscy zaczęli „krakać” tak 
jak ona. Jej uraza do Bronki wpłynęła na 
wszystkich. Ta wariatka niemalże beczała, 
gdy wychodziła z harcówki. A może skrzy- 
wdziliśmy ją? W końcu tylu gorszych jest 
w harcerstwie. Właściwie ta Bronka nie jest 


JAK TO 
DZIEWCZYNY 


taka zła, może chciałaby robić dobrze, 
tylko jej to nie wychodzi? Pogada jutro 
z dziewczynami, załągodzi sprawę, przy- 
jmą ją do tego harcerstwa. Ale gdy coś 
zawali... marny jej los. 

Przed lekcjami zagadała Bronkę: 

— Masz fajną spódnicę! Szyta 
kupiona? 

- Odczep się, daj mi święty spokój. Nie 
powiem, gdzie was mam! 

Rozmowa urwała się. Głupio wyszło — 
myślała Marycha, ale gdy tamta nie chce 
gadać, to i onaw jej sprawie z tym harcers- 
twem palcem nie kiwnie. Wojna — to 
wojna! 


czy 


WSZYSTKO WYWRÓCIŁO SIĘ 
DO GÓRY NOGAMI 


Bronce zginął zeszyt. Powiedziała pani, 
że nie wie, gdzie jest, a zadanie odrobiła 
przedwczoraj. Może dziś ktoś, chcąc zro- 
bić jej na złość, schował go, może zapom- 
niała w domu. Profesorka tłumaczenia nie 
przyjęła. Na wszelki wypadek zapytała: czy 
ktoś ma zeszyt Bronki? Ponieważ w klasie 
panowała cisza, otwarła dziennik, szukając 
nazwiska Bronki... 

Marycha podniosła rękę. 

- Pani profesor. Widziałamwczoraj od- 
robione zadanie Bronki. Na pewno odro- 
biła i na pewno nikt z nas nie schował jej 
tego zeszytu. Może zapomniała, ale to 
przytrafiło się jej pierwszy raz. 

Udało się. Ocaliła Bronkę? Ale dlacze- 
go? Może przez tę nieprzespaną noc? Mo- 
że przez te Izawe oczy, które zauważyła 
przy wyjściu z harcówki. 

Rozmyślania przerwały jej liściki. Trzy 
były prawie tej samej treści: „Dlaczego to 
zrobiłaśł Jedna dwója nie zaszkodziłaby 
jej. Chyba, że to ty z tym zeszytem... za 
tamte sprawki ”'.- Czwarty był od Bronki: 
„Obrońców nie potrzebuję!”. Odpisała 
jej: „Nie ma o czym gadać. Odrobisz na 
jutra”. 

Po lekcji po raz pierwszy Bronka pode- 
szła do Marychy. I rozglądając się, czy aby 
nikt nie słyszy, powiedziała cicho. 

- Dziękuję ci. Jeśli chodzi o moją spód- 
nicę, o którą pytałaś w ubiegłym tygodniu, 
to uszyła ją moja mama. Jest krawcową. 
wczoraj jej pomagałam, bo miała pilną 
pracę, dlatego nie miałam czasu na lekcje. 
Jak chcesz, to tobie też może uszyć. 

Bronka odeszła, Marycha stała jakby za- 
murowana. Głupia - myślała - przecież tak 
naprawdę wcale mi nie chodziło o tę cho- 
lerną spódnicę. Nie zrozumiała tego? 
A może to teraz nie rozumiem ja? Może ta 
spódnica nas uratuje? 


MARZENA WIERZCHOLSKA 


Obrazki szwedzkie 


KRAINA 
WIELKIE 
BENGTA 


Po powrocie ze Szwecji do Wa- 
rszawy zapytałem pewnego zna- 
jomego Szweda, czy wie, co to 
jest High Chaparall? Brodaty mę- 
żczyzna z lnianą czupryną wyba- 
łuszył na mnie niebieskie oczy 
i milczał zażenowany nie wie- 
dząc, czy żartuję z niego, przepy- 
tując z wiedzy na temat książek 
Karola Maya, czy też rzeczywiś- 
cie jego wiedza na temat własne- 
go kraju nie jest kompletna. High 
Chaparall, miasteczko z ,„,Dzikie- 
go Zachodu”, istnieje w Szwecji 
naprawdę, ale trzeba sprawę wy- 
jaśnić szerzej. 


ewnie niewielu z czytelników 
P;Ś*: Młodych” słyszało 

o spryciarzach, którzy sprzedawa- 
li przed wojną naiwnym rolnikom zwie- 
dzającym Warszawę tramwaj, oczywiś- 
cie po krótkiej poufnej rozmowie z kon- 
duktorem lub wynajmowali Kolumnę 
Zygmunta. Nie wiadomo w końcu na ile 
jest to fantazja, na ile prawda. Historię 
High Chaparallu porównałbym raczej 
do sprawy szczawiu w butelkach, który 
ktoś tam kupił za symboliczne grosze, 
szczaw wylał, a butelki sprzedał i nieźle 
na tym zarobił. Otóż nie opodal Joenko- 
eping, jednego z większych miast środ- 
kowej Szwecji, powstał dziwny twór. Ze 
starych podkładów kolejowych isłupów 
telegraficznych niewysoki, grubawy 
mężczyzna, zwany w Szwecji wielkim 
Bengtem, zbudował miasteczko z Dzi- 
kiego Zachodu. Najął robotników, cen- 
trum miasta ogrodził palisadą, wykopał 
dwa jeziorka. Dwa razy dziennie na 
głównej ulicy miasteczka odbywa się 
przedstawienie. Zza płotu, czyli ze 
Szwecji — właściciel chętnie podkreśla 
suwerenność swego „,państewka” — 
przyjeżdżają na chyżych koniach ban- 
dyci. Wierzchowce świetnie znają pro- 
gram, więc galopują gdzie należy i grze- 
cznie czekają do końca przedstawienia 
Niemal jednocześnie pojawiają się In- 
dianie wymalowani uciesznie i w peru- 
kach, a sposób, w jaki dźwigają swoje 
strzelby, łuki i tomahawki wskazuje, że 
są na ścieżce wojennej. Wywiązuje się 
walka z zastępcami szeryfa. Dym kapi- 
szonowy, huk wystrzałów robi może 
pewne wrażenie. Stróże porządku męż- 
nie stawiają czoła bandytom i rozpozna- 
ją ich jako poszukiwanych przy pomocy 
listów gończych przestępców. W koń- 
cu, gdy ostatni ze złoczyńców trafiony. 


ślepym nabojem ż winchestera spada 
2 dachu do dołu wypełnionego gąbka 
mi, przedstawienie się kończy. Sklepy 
i bary gwahownie otwierają okiennice, 
a widzowie mniej lub bardziej usatysfa 
kcjonowani poziomem przedstawienia 
zwiedzają „„państewko”, w którym każ 
dy powinien mieć u boku niewielkiego 
colia z zapasem kapiszonów w maga- 


zynku. Oczywiście broń w dowolnych 
ilościach jest do dostania na miejscu. 


NY 


Znak firmowy motocykli Husq- 
varna 


rugą niespodzianką dla 
przybysza z zewnątrz jest 
kolej żelazna. Dla mnie by- 
ła to niespodzianka podwójna. 
Wszedłem na drewniany peron 
i oniemiałem. Na tendrze lokomo- 
tywy i na jej boku, nieco poniżej 
okienka maszynisty, zobaczyłem 
białego orzełka i litery PKP. 
Wskoczyłem do wagonu, który 
również wydał mi się znajomy 
i pod oknem przeczytałem polski 
napis: „Nie wychylać się”. A więc 
tu dożywa kresu swojej mechanicz- 
nej siły kolejka, która kursowała 
do Radzymina ze stacji Warszawa 
Wileńska, ulubiona i niezawodna 
konkurentka naszych rowerowych 
wyścigów. Jeśli dobrze pamiętam, 
dwukrotnie pobierała na trasie 
o długości 25 kilometrów węgiel 
i wodę... Teraz wozi szwedzkich 
turystów; sprzedana jako bezuży- 
teczny grat, staje na trasie zatrzy- 
mywana gwałtownie po ataku 
uzbrojonych opryszków i rusza da- 
lej w czterokilometrową trasę. 
Wielki Bengt w swoich sklepach 
handluje okropną tandetą. Dżinsy, 


Takie zawody odbywają się rzadko 


które oferuje swoim klientom są 
podlego gatunku, jakieś paciorki 
niby dla Indian, chyba jeszcze gor= 
sze od naszych odpustowych szka 
radzieństw. Na brak turystów jed- 
nak nie narzeka, Władze regionu 
są przeciwne temu „,kraikowi”, 
który powstal prawem kaduka, 
Zgodzono się na budowę tego 
obiektu jedynie pod warunkiem, 
że drewniane budynki będą osła- 
niać stare maszyny, lokomotywy, 
traktory, samochody i motocykle. 
Wydano zgodę na budowę i zaraz 
jej pożałowano, gdy okazało się, że 
o muzeum nie ma mowy; hotelik 
i restauracje wcale nie mają charak- 
teru turystycznego, a juź zupełnie 
nie wiadomo, po co przyciągnięto 
cztery zupełnie nie zabytkowe ar- 
maty. Zdecydowanie psują one 
wygląd miasteczka. Czyżby miały 
bronić Hight Chaparall przed 
miejscowymi władzami, dla któ- 
rych ten twór położony w środku 
lasów jest zupełnie niepotrzebny? 
ilkanaście kilometrów da- 
lej, w miasteczku Anders- 
torp, znajduje się słynny tor 
wyścigów samochodowych For- 
muły I. W pewną deszczową nie- 
dzielę odwiedziłem to miejsce i po- 
nownie zdziwiłem się. Ogromne 
opony z betonu, reklamy Micheli- 
na, wieża sędziowska i trybuny, 
wszystko to stało puste. Na długiej 
prostej stały samoloty, kilkunasto- 
osobowe małe maszyny pasażer- 
skiej awionetki, a w parku maszyn 
były... wyścigi. Najprawdziwsze 
wyścigi modeli samochodów. 
Trzech starszych dżentelmenów 
trzymało w rękach nadajniki radio- 
we i prowadziło na odległość nie- 
zwykle hałaśliwe i szybko mknące 
samochody — miniaturki norrna|- 
nych Lothusów, Fordów, Brabha- 
mów. Jeden z tych ludzi uprzejmie 
wyjaśnił, że tor używany jest zaled- 
wie kilka razy w roku. 
ieopodal miasta Joenkoe- 
png, słynnego w Polsce 
z doskonałych wyczynów 


naszych  sportowców=pięciobom 
tów i motocyklistów, znajduje się 
Husqvarna, miasteczko, a zarazem 
fabryka motocykli o tej samej na 
zwie. Słynie ona z doskonałych 
motocykli, maszyn do szycia, pil 
mechanicznych i urządzeń ku 
chennych. Stąd też pochodziły 
pierwsze szwedzkie działa i musz 
kiety używane w czasie „Potopu” 
Dzisiaj kilku rusznikarzy wyrabia 
tam unikalne egzemplarze bardzo 
drogiej broni myśliwskiej. Młody 
król szwedzki zwiedzając fabrykę 
motocykli ze znakiem H w koronie 
zapragnął nabyć jeden z cegzempla- 
rzy na własność. I wyobraźcie s0- 
bie, dyrekcja fabryki odmówiła 
sprzedania pojazdu królowi. Spre- 
zentowano mu doskonałą dubel- 
tówkę mówiąc: nasze motocykle są 
bardzo szybkie, przeź to niebez- 
pieczne, a monarcha jest przecieź 
tylko jeden. Na motocyklach Hus- 
qvarna nasi motocykliści zajęli bar- 
dzo dobre piąte miejsce pośród kil- 
kudziesięciu zespołów. „„Husky 
Produkt”, reklamowane obrazem 


, Tor wyścigowy w Anderstorp przez większą część roku świeci pustkami 


psiego zaprzęgu, sprawdziły się na 
prawdę. Pierwsze z nich, rowery 
z miniaturowyrni slniczkami 2 na 


pędem przenoszonym sznurem lub 
paskiem, wyprodukowano w 1903 
roku. Przez wiele lar były ulepsza 
ne i dzisiaj mają na świecie niewie 
lu konkurentów 


Inną ciekawostką było wydoby. 
cie zatopionego przed 66) laty stat 
ku, w którego ładowniach znaydo> 
wały się maszyny do szycia. Nur 
kowie wyjęli kilka egzemplarzy, 
oddali do warsztatu i już następne 
go dnia w witrynie domu towaro- 
wego usiadła szwaczka, która przy 
stąpiła do szycia właśnie na tej 
nieco tylko zardzewiałej, maszy. 
nie. 

Stal, przed laty wydobywana 
właśnie w okolicach Joenkoe 
jeszcze raz dowiodła, że jest na 
prawdę doskonała 


JAN OKULICZ 


Fot. archiwum 


Za chwilę ciuchcia ruszy w podróż. Niestety motocyklista zasłonił znak 
Polskich Kolei Państwowych, który widnieje na lokomotywce 


MUMINEK 


NOWA GWIAZDA 
POLSKIEGO FILMU 


(...) „Rodzina Muminków, 
wszyscy jej przyjaciele i znajo- 
mi uroczyście i z namaszcze- 
niem zaczęli przygotowywać 
się do długiej zimy. Mama Mu- 
minka nakryła do stołu na we- 
randzie, lecz każdy dostał na 
kolację tylko trochę igliwia 
świerkowego w filiżance... Po 
kolacji — nie była zresztą zbyt 
smaczna — wszyscy powiedzieli 
sobie dobranoc trochę czulej 
niż zwykle. Potem wszyscy po- 
łożyli się do swoich łóżek, 
w których porobili sobie przy- 
tulne dołki, naciągnęli kołdry 
na uszy i myśleli o czymś przy- 
jemnym. — Obawiam się, że 
zmarnujemy masę czasu! -we- 
stchnął Muminek. — Nie martw 
się — odparł Włóczykij — będzie- 
my mieli piękne sny, a gdy się 
obudzimy, będzie wiosna”. 


Tak się zaczyna długa histo- 
ria o rodzinie i znajomych sym- 
patycznych trolli skandynaw- 
skich, zwanych Muminkami, na 
podstawie której ekipa filmow- 
ców ze studia Małych Form Fil- 
mowych „Semafor” z Łodzi 
kręci 39-odcinkowy serial. Pol- 
skie dzieci zawarły znajomość 
z Muminkami kilka lat temu, 
kiedy Wojciech  Żukrowski 
z jednej ze swoich podróży 


przywiózł pierwsze cztery tomy 
i napisał o nich zzachwytem na 
łamach „Nowych Książek”. Od 
tej pory, dzięki „Naszej Księ- 
garni” ukazało się siedem to- 
mów sagi o Muminkach, a ko- 
lejne znajdują się w tłumacze- 
niu. Liczba wydań dotychcza- 
sowych przekroczyła już pół 
miliona egzemplarzy. 


Sympatyczne trolle rozpo- 
częły podbój świata przeszło 
trzydzieści lat temu, kiedy to 
mało znana malarka — Szwedka 
z pochodzenia — Tove Jansson 
— wydała w Finlandii swoją 
pierwszą książkę pt. „Trollkar- 
lens hatt” („W Dolinie Mumin- 
ków”). Jej kilkuletnich czytelni- 
ków i dorosłych urzekła przede 
wszystkim poetycka atmosfe- 
ra, subtelny dowcip opowieści 
oraz rysunki, będące również 
dziełem autorki. Od tej pory 
niemal co roku pojawiały się 
nowe opowiadania, komiksy, 
a w roku 1974 nawet opera 
o Muminkach. Ich przygody 
przetłumaczono na 23 języki, 
a Tove Jansson zdobyła 26 na- 
gród literackich, nie wyłączając 
„Małego Nobla”, przyznawa- 
nego przez szwedzką Fundację 


dla Popierania Literatury. 

Tove Jansson dzięki Mumin- 
kom stała się w Polsce jedną 
z najpopularniejszych fińskich 
pisarek. Dzieci przyznały jej 
„Order Uśmiechu”, a wydaw- 
nictwo „Czytelnik”* uzyskało 
prawo autorskie do publikacji 
jednej z czterech „dorosłych” 
powieści pisarki „Solstaden” 
(„Miasto słońca”). 


Autorka od dawna spotykała 
się z propozycjami zrealizowa- 
nia filmu o Muminkach. Spo- 
śród wielu projektów adaptacji 
i rozwiązań plastycznych, wy- 
brała koncepcję polską. Szcze- 
gólnie przypadły jej do gustu 
projekty lalek Bogdana Chudzi- 
ńskiego, wiernie wzorowane 
na ilustracjach książkowych, 
a także ujęcie tematu przez re- 
żysera — Lucjana Dębińskiego. 
Choć zakończenie zdjęć nastąpi 
prawdopodobnie dopiero za 
dwa lata, pierwsze odcinki 
można już oglądać na filmo- 
wych porankach. A wszystko 
przemawia za tym, że serial 
o Muminkach ma przed sobą 


wielką, międzynarodową 
karierę. 
EWA BŁAHIJ-LEŚNIEWSKA 


(Interpress) 


GDZIE 


KRÓLEWSKIE 
GESTY MAJĄ 


egenda mówi, że kiedyś przejeż- 
dżał tędy król Kazimierz. Spra- 
gniony wielce władca zszedł 
z konia na widok rzeczki, która mu 
drogę przecięła. Smakiem tej właśnie 
czystej wody oczarowany, rzeczkę Py- 
szeńką nazwać kazał a w pobliżu osa- 
dę wybudował i imię jej dał Pysznica... 

Tę właśnie legendę usłyszałam z ust 
tow. Tadeusza Rogackiego, sekretarza 
Komitetu Gminnego PZPR w Pyszni- 
cy. A przywiodły mnie do niego właś- 
nie gesty „królewskie” i harcerskie 
sprawy. Były hufcowy ze Stalowej 
Woli nie może żyć bez harcerskich 
problemów. Ba, zaraził swoim zapa- 
łem naczelnika gminy — Stanisława 
Pieczonkę, który wprawdzie rodowo- 
du harcerskiego nie posiada, ale prze- 
szedł przez dobrą szkołę ruchu mło- 
dzieżowego w Stalowej Woli. 

Obaj ojcowie gminy działają w Ra- 
dzie Koła Przyjaciół Harcerstwa, a że 
pracują w tym samym budynku, i to 
dosłownie przez ścianę, obaj dosko- 
nale wiedzą, co się u którego dzieje. 
Pewnego dnia towarzysz sekretarz do- 
wiedział się, że w posiadaniu gminy 
znajduje się opuszczone gospodars- 


two rolne — chałupa, obórka, stodółka 
1 ze dwa hektary ziemi, Wszystko to na 
skarpie, bo właśnie jakieś 200 metrów 
niżej płynie Buczynka. Właśnie tam 
powstanie w przyszłości zalew, nie- 
wielki wprawdzie, raptem około 50 ha 
obejmujący, ale zawsze... No i rada 
w radę, ustalili obaj — sekretarz i na- 
czelnik — że ten teren, to znaczy owe 
opuszczone gospodarstwo, przeka- 
żą... harcerzom. Chałupa wprawdzie 
nie jest w najlepszym stanie, ale moż- 
na na jej remont wykorzystać bale 
z obórki. Trudniejsze roboty wykona 
ekipa remontowo-budowlana, bo jest 
taka w Pysznicy, resztę zrobią har- 
cerze... 

Na razie kłopotów z tym sporo, bo 
do owego przysiółka prowadzi droga, 
która w okresie silnych opadów jest 
nie przejezdna. Ale drogę też się 
zrobi... 

„Co ma legenda do współczesności 
domyśleć się nietrudno. Królowie po- 
za nazwami nadawali mieszkańcom 
osad przywileje i to były królewskie 
gesty. A czyż nie mniej ważkim ges- 
tem jest gest ojców gminy w stosunku 
do pysznickich harcerzy? 


Fot. Wiesława Mroczek 


alną na terenie Lublina, zgromadzone w nim zostaną 

zabytki kultury, sztuki i techniki ludowej. Przewiduje się, 
że na terenie skansenu stanie około 50 obiektów dawnego 
budownictwa, przemysłu, rzemiosła wiejskiego, a także bu- 
downictwa małomiasteczkowego — niektóre murowane bu- 
dynki typowe dla dawnej podmiejskiej zabudowy Lublina oraz 
XVIl-wieczny mur ogrodzenia. Wiele zabytków znajduje się już 
na terenie muzeum. Między innymi chałupa „podlaska”, dom 
holenderski znad Bugu, chałupa urzędowska, zabudowania 
plebanii, stara kuźnia, wiatrak. Dodatkową atrakcją jest stadko 
owiec i koza, które pasą się na terenie skansenu, dodając 
uroku starym chałupom. W przyszłości będzie można tu 
obejrzeć młyny wodne, wiatraki i olejarnie. W każdym domu 
wnętrza urządzone zostaną według dawnego stylu,w domach 
rzemieślniczych znajdą się zrekonstruowane warsztaty: tkac- 
ki, garncarski, stolarski, kołodziejski. Do skansenu będzie 
przeniesiony wiejski drewniany kościółek, a także charakte- 
rystyczne dla naszego wschodniego budownictwa piękne, 


M uzeum Wsi Lubelskiej jest najmłodszą placówką muze 


drewniane cerkiewki. 


Dużą pomoc w pracach na terenie skansenu niesie młodzież 
z lubelskich szkół, a przede wszystkim z Technikum Geodezyj- 
no-Drogowego z Lublina. Uczniowie wykonali na terenie 
muzeum pomiary geodezyjne. Termin ukończenia budowy 
skansenu przewiduje się na rok 1988. (d) 


Fot. JERZY DZIKOWSKI 


CZYSTA WODA 


PUŁAWY (HST). Puławscy harcerze i instruktorzy przy- 
stąpili do realizacji uchwały XII Plenum KC PZPR dotyczącej 
zagospodarowania Wisły. Wzięli oni udział w „,Harcerskim 
Zwiadzie Operacji Wisła”, zorganizowanym przez Komendę 
Hufca ZHP im. Bohaterów Armii Ludowej w Puławach. 

Jednym z zadań zwiadu „Operacji Wisła” był rajd, który 
odbył się w pierwszych dniach października. Na pięć tras 
biegnących wzdłuż brzegu Wisły i jej dopływów: Bystrej 
i Kurówki wyruszyły pieszo i na rowerach drużyny rajdowe. 
Należało pobrać próbki wody, ustalić przyczyny i miejsca 


ad" powstawania zanieczyszczeń, zarejestrować napotkane zabyt- 


TAAAKA RYBA! 


ki kultury i pomniki przyrody. Plakietka rajdowa budziła 
największe zainteresowanie wśród napotykanych wędkarzy. 
Wiadomo: czysta woda — taaaka ryba! Mniej entuzjastycznie 
nastawienie do całej akcji okazali zmotoryzowani, którzy myli 
swoje pojazdy w rzece. Po przybyciu na metę najlepsze 
drużyny rajdowe otrzymały z rąk komendanta hufca ZHP dh 
W. Ostrowskiego nagrody. Z wykonanych szkiców, prac, 
rysunków, zdjęć i opisów zostanie wykonana księga, która 
będzie uzupełniana po kolejnych wyprawach. 


Krzysztof Jaruga 


ło nas przepływają przeciwnicy. Gdy- 

byśmy tylko podnieśli rękę, zaraz któ- 
ryś by się zatrzymał, przerwał wyścig, bez 
cienia żalu udzielił pomocy. Machamy im 
ręką, by płynęli dalej, poradwimy sobie. 
Uruchomimy silnik i jeśli nic nam się nie 
wkręci w śrubę, obrócimy się lewą burtą 
do wiatru, by nas zdjęło z żagla, wtedy go 
będziemy mogli wyciągnąć z wody. Jeśli 
nam zablokuje śrubę, to wtedy rakieta 
i ktoś nas zaholuje do portu. Miałem dużą 
emocję, pchając dźwignię sprzęgła 
w przód, 


Z Dryfujemy beznadziejnie. Ko- 


Powoli jacht ruszył, wykręcił, obrócił. 
Genoa wyszła z wody. Zaczęło się porząd- 
kowanie, wiązanie, zabezpieczenie tego, 
co jeszcze zostało całe. Maszt, już nie 
obciążany linami w dół, kręcił sięw opętni- 
ku; trzeba go było szybko unieruchomić. 
Płynęliśmy powoli w stronę Gdyni, wiatr 
prosto w dziób, w porywach 9do 10stopni. 
W godzinę po nas, pod Gdańskiem, ten 
sam los dotknął Janosika”. Taki sam jacht, 
la sama przyczyna — wypracowany saling 
odmówił dalszej służby. Dziobaliśmy cier- 


„11.40 GMT 
NEW-PORT” 


| MASZT (10) 


pliwie krótką, zatokową falę. Miny wszyst- 
kim bardzo porzedły. 

Siedziałem w kokpicie, niezawodny Ja- 
siu Anielski podał jak zwykle w sztormie, 
ślicznie przystrojone kanapki —aż jeść było 
żal — i zastanawiałem się. Nie dawała mi 
spokoju myśl, że to koniec regat, że tylko 
srebrny medal, punktów zabraknie na zło- 
to. Coś trzeba wymyślić. Sprowadzić nowy 
maszt ze Szczecina? Przez noc? Wykluczo- 
ne. Pożyczyć z innego „Taurusa'”? Kto po- 
życzy i wycofa się! Wszyscy walczą o me- 
dale, sytuacja w klasie One Ton jest jeszcze 
do końca niewyjaśniona, każdy „Taurus” 
ma jeszcze szanse na jakiś medal. Napra- 
wić? Przez noc?! A może? 

— Rysiek, tyś tu autochtonem, masz ty 
jakiś zaprzyjaźniony warsztat mechanicz- 
ny w Gdyni? 

— Przecież w Gdyni jest nasza „Remon- 
tówka”! 

— Wnocy czynna? 

— Oczywiście, mam tam kolegów, zaraz 
ich zmobilizuję. 

— Czesław, co myślisz o tym? Da się tę 
rurę jakoś skleić? 

— Stary, nie ma sprawy. Kawał rury, spa- 


warka, spawacz i mamy rano maszt jak 
nowy. Nie takie rzeczy w stoczni można 
naprawiać. 

— No to — cała naprzód! 


a nabrzeżu Stoczni Remontowej ze- 

brał się spory tłumek. Takiego kli- 

enta jeszcze nie było! Stanęliśmy 
między statkami przy kawałku wolnego 
nabrzeża, śmieszni, jak kupka nieszczęś- 
cia. Śmieszno nam nie było wcale. Rysiek 
poleciał szukać pomocy, strażnik trochę 
się denerwował, że bez przepustki tu stoi- 
my. Zauważyłem jednak, że nikt się nie 
śmieje, tylko tak patrzą na nas trochę zpo- 
litowaniem, trochę ze współczuciem. 
„Ogar” stracił zupełnie swój bojowy wy- 
gląd, my też nie wyglądaliśmy jak przed 
balem. 

Przyjechał dźwig, maszt został wycią- 
gnięty, rozłożony na drewnianych kobył- 
kach. Czekała nas praca, całonocna, nie- 
prawdopodobna harówka, utrudniona 
tym, że w czasie nocnej zmiany nieczynne 
są magazyny i niektóre warsztaty. Brak 
odpowiednich materiałów, narzędzi, elek- 
trod. Kombinowanie, szukanie. 

Spod kupy starych desek Andrzej, spe- 
cjalista od salingów, wydostał odpowiedni 
kawał drąga i nożem wystrugał 4 salingi. 
Reszta załogi zajęła się samym masztem. 
Trzeba było go całkowicie rozbroić. Naj- 
pierw ułamać do końca, potem poucinać 
kawałki rury w bezpośrednim sąsiedztwie 
złamania, zdjąć wszystkie liny, które mo- 
cowane są do uchwytów masztowych bo|- 
cami z zawleczkami. To wszystko jest do- 
datkowo oklejone taśmami, bandażami, 
zabezpieczone tak, by nic się o to nie 
zahaczyło, nie kaleczyło i, co' ważniejsze, 
by w czasie brutalnych i długotrwałych 


szarpań takielunku przez wiatr nie puściło 
żadne łączenie. 


ajwięcej kłopotów przysporzyło 

nam usunięcie z wnętrza masztu 

wszystkich lin, fałów, topenant i ka- 
bli, które zostały w miejscu złamania, albo 
całkowicie przecięte, albo tak zgniecione, 
że urywały się w palcach. Liny i przewody 
elektryczne przechodzą przez szereg 
przelotek, rodzaj sitek rozmieszczonych 
co dwa metry wewnątrz masztu, po to, by 
liny nie splątały się z sobą, nie poskręcały, 
0 co bardzo łatwo przy stawianiu lub opu- 
szczaniu żagli w czasie silnych i nieregular- 
nych kołysań. Trzeba teraz było wszystko 
to usunąć, gdyż w czasie spawania i pod- 
grzewania palnikiem zgiętej na długości 
paru metrów rury, z lin i kabli pozostałoby 
tylko trochę popiołu. Aby umożliwić póź- 
niej ponowne wciągnięcie ich po zesztu- 
kowaniu, każdą linę w swój właściwy 
otwór w każdym sitku, należało wyciągnąć 
ją, a jednocześnie wciągnąć drut długości 
masztu. Kawałki drutu można na rozległym 
terenie stoczni znaleźć nawet w nocy, ale 
skąd wziąć 150 metrów, bo tyle potrzeba 
było!? Znalazł się i drut, nawet kawałek 


odpowiedniej średnicy rury stalowej. Nie 
była to wprawdzie rura z rodzaju „rur na 
konstrukcje lotnicze”, a z takich są wyko- 
nane stalowe maszty „Taurusów”, lecz 
zwykła, kanalizacyjna. Skąd to chłopcy wy- 
trzasnęli — nie wiem, nie chcieli się przy- 
znać. Wiem tylko, że rozebraliby pół stocz- 
ni, byleby ten maszt jako tako poskładać. 


iemniej trudności było z aluminiową 
N szyną, która jest przymocowana spe- 

cjalnymi nitami do masztu i służy do 
wciągania grota. Ma ona skomplikowany 
kształt przekroju, a w miejscu złamania 
uległa całkowitemu zniszczeniu na długim 
odcinku. Prostowanie jej bez zdjęcia z ma- 
sztu było niemożliwe, podgrzewanie pa|- 
nikiem groziło stopieniem aluminium, 
z kolei zdemontowanie oznaczało, że nie 
będzie później możliwe ponowne przy- 
twierdzenie jej bez specjalnych nitów. 
A jednak została zdjęta, wyprostowana, 
pospawana, a później przymocowana. 
Wkrętami, na klej, na szpachlówkę, na 
farbę. Cdn 
KAZIMIERZ JAWORSKI 


Fot.: S. Rakowski 


MAŁY SŁOWNIK ŻEGLARSKI (10) 


Dryf — znoszenie jednostki pływają- 
cej zkursu, pod wpływem wiatru ifali, 


opętnik — otwór w pokładzie, przez 
który przechodzi maszt, 

Takielunek — ogólne olinowanie 
statku czy jachtu. Dzieli się na takielu- 
nek stały — są to liny stalowe i łańcu- 


chy, służące do usztywnienia i zamo- 
cowania we właściwym położeniu 
drzewc omasztowania. Takielunek ru- 
chomy — są to liny roślinne lub z two- 
rzyw sztucznych, służące do podno- 
szenia, zrzucania żagli oraz manewro- 
wanie nimi. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


MERCEDES 
— BENZ C 111/3 


Samochody osobowe z silnikami wy- 
sokoprężnymi w coraz większych iloś- 
ciach zaczynają pojawiać się na drogach 
wszystkich krajów. Dzieje się to w imię 
oszczędności paliw. 

Aby spopularyzować te oszczędne sil- 
niki, koncern Daimlera-Benza zbudował 
samochód wyczynowy, wyposażony w 5 
cylindrowy, wysokoprężny silnik o po- 
jemności 2999 cm sześc. i mocy 230 KM 
Tak dużą moc zawdzięcza on między inny- 
mi turbosprężarce. Zasilanie silnika w pa- 
liwo odbywa się za pośrednictwem wtry- 
skiwaczy systemu Bosch. 


Silnik MERCEDESA C-111/3 umiesz- 


zywany jest na tylne koła za pośrednic- 
twem pięcioprzekładniowej skrzyni bie- 
gów. Nadwozie tego wyczynowego 5a- 
mochodu jest bardzo niskie, a większość 
elementów nadwozia wykonana jest z la 

minatów poliestrowych wzmacnianych 
włóknem szklanym. Bardzo niski współ 

czynnik oporu powietrza osiągnięto kon- 
struując nadwozie w kształcie klina, przez 
co przednia szyba została pochylona pod 
dość dużym kątem. Obniżenie oporów 
powietrza uzyskano też przez zakrycie 
części wnęk kół przednich oraz całkowito 
zakrycie wnęk kół tylnych. 


Dla lepszej stateczności tył samochodu 
w części środkowej wyposażony jost 
w znacznych rozmiarów statecznik piono- 
wy. Kabina w tym samochodzie jest dwu- 
miejscowa, a pojedyńcze drzwi umożli- 
wiające dostęp do jej wnętrza otwierają 
się przez unoszenie do góry. 

Wymiary: długość 5380 mm, szerokość 
1715 mm, wysokość 1045 mm, rozstaw 
osi 2720 mm, rozstaw kół przednich 1260 
mm, rozstaw kół tylnych 1320 mm. Ciężar 
pojazdu wynosi 1245 kg, a pojemność 
zbiorników paliwa 140 litrów. 


Samochód ten w roku bieżącym usta- 
nowił aż 9 rekordów świata, między inny- 
mi na odcinku 100 km poruszał się z śred- 


nią prędkością 316,484 km/godz., na od- 
cinku 100 mil z prędkością 319,091 km/ 
godz. a przez okres 12-godzinnej jazdy 
non stop poruszał się z średnią prędkoś- 
cią 314,463 km/godz. W czasie rekordo- 


wych prób uzyskał prędkość maksymalną 
325 km/godz. Średnie zaś zużycie paliwa 
w czasie prób związanych z ustanawia 
niem tych rekordów wynosiła 16 litrów na 
100 kilometrów, co jest też swoistym re 


czony jest z tyłu, a napęd od niego przeka- 


kordam, gdyż pojazdy ustanawiające re 
kordy prądkości „pożarają” bardzo duża 
ilości paliwa 


ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA (47) 


AUTENTYCZNOŚĆ 


Jest to temat, który zawsze wywołuje dys- 
kusję. Pozornie wszyscy opowiadają się za 
rejestrowaniem obiektów przyrodniczych bez 
jakiejkolwiek ingerencji fotografującego. Do 
jakiego stopnia jest to możliwe i do jakiego 
wymagane? 


Oto znalezione w ciemnym lesie brązowe 
kulki galasówck. Chyba niewielu opowie się 
przeciwko temu, aby sfotografować je nie 
w miejscu znalezienia, ale tam, gdzie jest 
więcej światła. Nie będzie to miało znaczenia, 
gdyż sam galas nie zmieni się przez to. Jeżeli 

| jednak na zdjęciu widać będzie większą ilość 
tła, a zawsze odgrywa ono rolę, fałszywie 

| wyglądałaby taka kulka położona np. na słone- 

| czniku lub czystym piasku. Przykład ten jest 

przejaskrawiony, i każdy zauważy nieprawdo- 

| podobieństwo takiej sytuacji. Autor powinien 

| więc starać się unikać robienia podobnych 
zdjęć. Bowiem wykonane kiedy indziej, już 
autentyczne lecz ukazujące coś nietypowego, 
mogą również zostać potraktowane jako fał- 
szywe. Czy jest możliwe, aby np. grzyb kape- 
luszowy wyrastał z cegły lub rósł sam jeden na 
środku plaży? Z jabłka wyrastało drugie o in- 
nym zabarwieniu, a pnie drzew dwóch róż- 
nych gatunków zrosły się w jeden zachowując 
odrębne cechy? 


Są to właśnie przypadki autentyczne. Zare- 
jestrowanie ich — zresztą w kilku różnych 
ujęciach — ma wartość poznawczą. Część zdjęć 
będzie sfotografowaniem ,,wybryków” natu- 
ry, z którymi często się spotykamy. Wiele 
jednak będzie miało nawet cechy dokumentu 
naukowego. 

A co do jeża niosącego zapasy na zimę — 
autor świadomie zaaranżował tę sytuację, da- 
jąc ilustrację legendy. Chociaż może się zda- 
rzyć, że jeż będzie przechodził jesienią pod 
jabłonką. Nie rylko Newton miał do tego 
prawo. 

Marek Ostrowski 
Fot. Jarosław Rutkowski 


W odcinku o obiektywach szerokokątnych 
omyłkowo zostało wydrukowane, że obiek- 
tyw Flektogon 4/20 ma kąt widzenia 1939. 
W rzeczywistości powinno być 93". W kolej- 
nym odciaku (45) przestawione zostały zdję- 
cia, co mniej dociekliwych Czytelników 
wprowadziło w błąd. Przepraszamy. 
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yło to w Bieszczadach. Je- 
5. słoneczny poranek. 

Szedłem grzbietem Otrytu. 
W pewnym momencie moją uwagę 
zwróciły ostre głosy kilku orzechó- 
wek, gdzieś w gąszczu poniżej. Co 
za licho! Ostrożnie skierowałem się 
w tamtą stronę. Natarczywe wrza- 
ski ptaków świdrowały uszy. Coś 
błysnęło kilkadziesiąt metrów 
przede mną — jasny, cętkowany 
zad, czarny koniec ogona, miękki 
koci sus... Zjawa zniknęła, zamilk- 
ły orzechówki. Gdy zszedłem do 
miejsca, z którego zniknęła, po- 
między drzewami mignął jeszcze 
grzbiet pomykającego zwierza. 

Widziałem rysia! Sięgnąłem 
więc najgłębszych sekretów pusz- 
czy. Nieczęsto zdarzają się spotka- 
nia z tymi „„duchami leśnych ostę- 
pów”. „„Duchami” — albowiem 
wilki, rysie, żbiki, kuny i inne, 
choć nieuchwytne, wyciskają na 
okolicach, które zamieszkują, pięt- 
no dzikości. Jest to po części zasłu- 
ga naszej wyobraźni — tej samej, 
która stworzyła Czerwonego Kap- 
rurka, nakazywała przyrodnikom 
starej daty wypisywać o drapieżni- 
kach niestworzone rzeczy, wresz- 
cie rozpętała przeciwko zwierzę- 
tom z kłami i pazurami istną kru- 
cjatę, która dopiero teraz, w dobie 
rosnącego szacunku dla przyrody, 
zaczyna ustępować miejsca ich 
ochronie. Przyjrzyjmy się zatem 
rysiowi i żbikowi. 

Francuski przyrodnik Lavan- 
den (w okresie międzywojennym!) 
tak opisuje pierwszego z nich: 
„„Najniebezpieczniejszy z naszych 
drapieżników. Człowiek dorosły, 
odważny i obdarzony zimną krwią, 
bez broni, odparłby napad starego 
wilka, ale musiałby w walce ulec 
rysiowi. Najdzikszy, najbardziej 
krwiożerczy, co odbija się również 
na jego pokroju. Głowa potężna, 
przytłaczająca energią i dzikością, 
z dwoma sterczącymi uszami, 
ozdobionymi pędzelkami, zdaje się 
przypominać demona...” 

Żbik uważany był za jeszcze do- 
skonalsze wcielenie diabła. Prawdą 
jest, że koty robią na ludziach wra- 
żenie swym dość niecodziennym 
wyglądem i imponują „„myśliw- 
skim rzemiosłem”. Wspaniała mu- 
skulatura umożliwia im wielkie, 
ale krótkotrwałe wysiłki. Ryś po- 
trafi jednym uderzeniem łapy 
zgruchotać czaszkę atakującego go 
psa, może również wykonywać 7- 
metrowe susy. 

Kotowate, w przeciwieństwie 
do pozostałych drapieżnych, po- 
siadają słaby węch, doskonały zaś 
słuch i wzrok, co znajduje odzwier- 
ciedlenie w jednej z nazw rysia — 
ostrowidz. Oba zmysły służą im do 
odnajdywania ofiary, zaś chowane 
pomiędzy opuszki pazury i mięk- 
kie łapy umożliwiają bezszelestne 
skradanie się do niej. Jednym albo 
kilkoma susami dopadają zdobycz. 
O ile się to im nie udaje od jednego 
razu, najczęściej zaniechują dalsze- 
go pościgu. Mimo że zarówno 
żbik, jak i ryś doskonale łażą po 


Uwaga, drapieżnik! 
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drzewach, polują głównie na zie- 
mi. Dość powszechne mniemanie, 
jakoby ryś czatował na drzewie 
i rzucał się z góry na zdobycz, 
należy włożyć między bajki — bie- 
dak w efekcie takich biernych ło- 
wów padłby z głodu. Obydwa na- 
sze dzikie koty różnią się znacznie 
wielkością, rozmaity jest też ich 
pokarm. Ryś — duży — poluje głów- 
nie na zające, kuraki leśne, sarny — 
ale nie są przed nim bezpieczne 
również dziki i jelenie. Zdobycz 
żbika stanowią raczej drobne gry- 
zonie. Oczywiście zdarza się rysio- 
wi złapać mysz, jak i żbikowi mło- 
dą sarnę. Mówiąco niezwykłej dra- 
pieżności kotów pamiętajmy jed- 
nak, że ich łowy nie są „„łatwym 
chlebem”. Duży procent ataków 
kończy się fiaskiem. Choć rzadko, 
oba gatunki korzystają więc rów- 
nież z padliny, zwłaszcza w cięż- 
kich warunkach zimowych. Zaś 
sytego drapieżnika potencjalne 
ofiary po prostu nie interesują. 
W dodatku zwierzęta działają ,,po 
linii najmniejszego oporu” i wybie- 
rają najłarwiejszą zdobycz, głównie 
chore i stare sztuki. Są zatem nasi 
bohaterowie sanitariuszami lasów, 
którzy nie mogą być zastąpieni 


IBYGNU ON 4 T 
UUSR U VA AI 


przez myśliwych, pomimo usil- 
nych starań tych ostatnich. 

Jak większość drapieżnych, ry- 
sie i żbiki są samotnikami, toleru- 
jącymi swych współplemieńców je- 
dynie w okresie rui. W naszych 
puszczach kocie amory mają miej- 
sce w końcu lutego i na początku 
marca. Samce i samice nawołują się 
głosami, które niejednego, zwłasz- 
cza nie znającego rzeczy, przypra- 
wiają o dreszczyk. Na ogół nasi 
bohaterowie wiodą osiadły tryb ży- 
cia i każdy osobnik posiada teryto- 
rium (u rysi 10-20 km”, a użbików 
1,5 — 3 km”), ruja jest jednak często 
okresem wędrówek w poszukiwa- 
niu partnerów. Zdarzają się też 
bardzo dalekie wędrówki w poszu- 
kiwaniu nowych łowisk. Np. zimą 
1969/70 pojawiły się rysie w byłym 
województwie szczecińskim, choć 
najbliższe ich stanowiska znajdują 
się na Mazurach. 

Zła sława kotów była przyczyną 
ich usilnego tępienia, w rezultacie 
którego w Polsce żbik zachował się 
tylko w Karpatach i już w okresie 
międzywojennym objęto go u nas 
ochroną. Ryś doczekał się jej do- 
piero po wojnie. Zachował się rów- 
nież w Karpatach, a poza tym 


LUB 


DIABEŁ 


w puszczach Białostocczyzny. I tu 
historia obydwu gatunków poto- 
czyła się różnymi drogami... 

Żbikowi ochrona niewiele dała 
Zamieszkiwał on liściaste i miesza- 
ne lasy Europy. Gospodarka znisz- 
czyła jego środowisko. Usilne tę- 
pienie i płoszenie robiło swoje, 
a zanik gatunku przyspieszyły... 
koty domowe. Nie pochodzą one 
wprawdzie od żbika, ale od kota 
nubijskiego, niemniej oba gatunki 
są do siebie bardzo zbliżone. Kiedy 
w XIX w. żbik stał się bardzo 
nieliczny, kocury coraz rzadziej 
trafiały na samice własnego gatun- 
ku, więc zaczęły popełniać meza- 
lianse z kotami domowymi. Zaczę- 
ło przybywać mieszańców. Na do- 
miar złego część samców owych 
mieszańców jest niepłodna, wobec 
czego samice pozbawiane są Sto- 
pniowo kocurów. Tak w kolejnych 
pokoleniach zanika żbicza krew. 

Istnieje obawa, że wkrótce żbik 
zaniknie. Jego ostatnie mieszańce 
padają od kul myśliwych jako zdzi- 
czałe koty, a te zaleca się tępić. Ile 
tych mieszańc”v zostało — dokład- 
nie nie wiadomo — może ze 100 
osobników. 

Ryś — zamieszkujący bardzo 


różne środowiska większości Euro- 
azji — w wielu miejscach przystoso- 
wał się do zmienionych warunków, 
nie przeszkadza mu hałas tak po- 
wszechny w obecnej gospodarce 
leśnej. Toteż po objęciu ochroną 
jego pogłowie zaczęło szybko ros- 
nąć. Obecnie mamy około 400 rych 
zwierząt. W 1952 r. ryś stał się 
znowu zwierzęciem łownym. Roz- 
począł ekspansję zwłaszcza w Pol- 
sce północno-wschodniej. Spotka- 
cie rysie tropy w Puszczy Białowie- 
skiej, Knyszyńskiej, Augustow- 
skiej, Boreckiej, a nawet w lasach 
nad jez. Łańskim na południe od 
Olsztyna. Ostatnio doszły mnie 
wieści, że pojawiły się nad Biebrzą 
w okolicach Czerwonego Bagna 

O ile tylko śnieg dopisze, postaram 
się zimą poznać rysie ścieżki w tych 
ich nowych włościach... 


O tym jak tropić rysie, żbiki 

i inne nasze ssaki dowiecie się 

z zimowego atlasu tropów, który 

będzie drukowany w czwartko- 

wych numerach, począwszy od 
grudnia! 

PAWEŁ KOŹNIEWSKI 

Fot. archiwum 


Prosimy uprzejmie o wyjaśnienie nam, jak brzmi 
imiesłów przymiotnikówy bierny zony od cza 
sownika dokonanego „„usiąść”. 

Klasa VII Zbiorczej Szkoły Podstawowej 
w Ratajach 


Z ——— W 
NOWOŚĆ! 
Dojarka elektryczna 


W ogóle nie brzmi, bo czasownik usiąść, tak jak 
np. leżeć, spać, jest czasownikiem nieprzechodnim 
| nie ma strony biernej 


W komunikatach o prognozie pogody pojawiło się 
przed parii miesiącami nowe słowo: „„hektopaskale”. 
Wiem, że służy do określania ciśnienia i zastąpiło 
dawniej używane „milibary”, Ale jakie jest pocho- 
dzenie tego słowa i co ono znaczy, nie udało mi się 


dowiedzieć. 
Ryszard z Koźla 


Autorem tego rodzinnego portrotu tygod 
nia jest Romek Muszyński, 


W nowym międzynarodowym układzie jednostek 


miar jednostką ciśnienia jest paskal, oznaczony sym- Redaguje 
bolem Pa. Jest to ciśnienie jednego niutona na metr Włodzimierz Lewiński 
kwadratowy. Ponieważ jednostka ta jest bardzo mała, Czość! 


nie używa się jej do pomiarów meteorologicznych, 
Do tych cełów wygodniejszy jest paskal pomnożony 
przez sto. Sto to po grecku hekaton, a zatem sto 
paskali oznacza się terminem hektopaskal, Na mar- 
ginesie dodam, że hektopaskał ma dokładnie taką 
samą wielkość jak milibar, 


Już wkrótce Mikołajki! W przedświąto 
cznym zamieszaniu Twoi rodzice, ciocio 
i wujkowie mogą zapomnieć o miłej tra 
dycji — mikołajkowych prezentach. Wiem, 
że samemu przypominać głupio, więc po- 
stanowiłem pomóc Ci w tej sprawie. Poni- 
żej zamieszczam liścik, który należy wy- 
ciąć, włożyć do koperty i wysłać pocztą 
np. do własnych rodziców. Jestom pew- 


ny, że skutek będzie murowany! 


— 


Chciałyśmy się dowiedzieć, jak należy poprawnie 
wymawiać i pisać takie zdanie: ,„motywuję to chęcią” 
czy „„chęciom”*? My uważamy, że „„chęcią”, a wycho- 
wawczyni, że „chęciom ”. Interesuje nas, oczywiście, 
liczba pojedyncza. 

Anna i Magdalena 


Wystarczyło zajrzeć do słownika, by uzyskać pew- 
ność, że motywuję chęcią, a nie „„chęciom”” (to jest 
przecież celownik liczby mnogiej). Rozumiem jed- 
nak, że autorytet wychowawczyni wydatnie zmniej- 
szył Waszą pewność siebie. A niepotrzebnie, jak się 
okazało. 


Jestem uczennicą klasy VI. Niedawno mieliśmy 
lekcję zczasopismem „Świat Młodych ”. Zbieraliśmy 
artykuły związane z Ludowym Wojskiem Polskim. 
Ja wybrałam artykuł z 109 numeru zdn. 19 IX. Nosił 
on tytuł ,,Zuchy przyjacielami WOP”. Zaskoczyła 


| Babcie, 
| 
nas forma wyrazu występująca w tytule ,„przyjacie-- | 
| 
| 
Ę 
| 


wie, 


lami”. Ostatnio uczyliśmy się osobliwej odmiany 

tego rzeczownika i w narzędniku liczby mnogiej 

występowała forma „„przyjaciółmi”. Prosimy Cię, 

Redakcjo, napisz, jakiej formy mamy używać, bo 
jesteśmy w rozterce. 

Joanna Kierlandczyk 

w imieniu klasy VI a z Mszczonowa 


Używać tylko i wyłącznie formy przyjaciółmi, bo || 
ona jedynie uznawana jest dziś za poprawną. Już | 
w tekstach wcześniejszych od utworów Reja, atakże | 
w tekstach późniejszych znaleźć można formy ,,przy- 
jacielami”, ,„nieprzyjacielów”, jednak po wielu wa- 
haniach uznane one zostały za niepoprawne. Witold 
Doroszewski pisał przed laty: ,,... wahania te trwały 
kilka wieków, dziś w zasadzie ustały (pomijając 
gwary), chociaż w mowie dzieci słyszy się czasem 
formy przyjacielom, z przyjacielami i gdyby nie 
oddziaływanie gramatyki szkolnej, to kto wie, czy ten 
typ odmiany jeszcze by nie odżył.” Tak, kto wie? 
W naszej gazecie odżył, ale dzięki temu, że jesteś 


ciom (do 18 lat). 


nia za pasem! 


Kochani Rodzice, Dziadko- 
Opiekunowie, 
Ciocie i Wujkowie! 

Zbliża się 6 grudnia — MIKO- 
j ŁAJKI! Miła to tradycja, a prze- 
cież miłe tradycje trzeba pod- 
trzymywać. Związek Zawodo- 
wy Świętych Mikołajów bory- 
| kający się z trudnościami ka- 
|| drowymi upoważnia Was do 
wystąpienia w roli Społeczne- 
go Świętego Mikołaja. Prezen- 
| ty należą się wszystkim dzie- 


Nie zapomnijcie! Nie liczcie 
na Świętego Mikołaja! 6 grud- 


Przyjaciel Waszych Dzieci 


rtyra żarty rysun- 


Rzep! 


pilną uczennicą i bystrą czytelniczką, zostanie teraz | 
dokładnie unicestwiony. W imieniu redakcji prze- | 
praszam za byka. Tyruł powinien brzmieć: ,„Zuchy | 
przyjaciółmi WOP” | j 


| 


Przyjmuję do klubu Artura Cegłowskiego. 
Obok - nadesłane przez Ai 


kowe, 


Wasza KROPKA _ | zzzwowowwwwm ze 


którzy postawiali wędki jedna przy drugiej i czekali cierpliwie. Cieka- 
we, czy coś złowią? Zdechłe ryby płynęły brzuchami do góry, ale być 
może istnieje jakiś specjalny gatunek ryb paryskich, odpornych na 
wszelkie trucizny. Te zaś, które płyną brzuchami do góry, to zwyczaj- 
ne etrangery, ukarane przez los za to, że zapuściły się w nie swoje 
rejony. 

Chłopcy zobaczyli wreszcie port towarowy, ludzi pracujących przy 
rozładunku barek i jakiś domek wyglądający na biuro. Weszli tam 
i spytali o pracę. 

— Jednego możemy przyjąć na parę godzin do noszenia skrzynek — 
powiedział urzędnik z czarnym wąsikiem. — O, ty byś się nadał — 
wskazał na Piotra. 

— Aja? — spytał Jan. 7. 

— Na razie nie potrzeba. Może jutro... No, to już! — zwrócił się do 
Piotra. — Ruszaj do roboty! Piętnaście franków i obiad. 

— Adla mnie nic nie będzie? — Janek ponowił pytanie. — Też jestem 
silny. 

Ale urzędnik nie zwracał już na niego uwagi. Podał Piotrowi małą 
kartkę. 

— Uważaj — powiedział. — Tam na dole zgłosisz się z tym do szefa. 

— Dobrze. 

— Tylko ostrożnie nosić — upominał go jeszcze. — Nie rzucać, nie 
szarpać! Tam ci wytłumaczą. 

Piotr odszedł, a urzędnik zagłębił się znowu w swoich papierach. 


Jan zrozumiał, że nic już nie wskóra. Piotr odwrócił się do niego 
i machnął ręką. ć 

— Cześć Jan! — zawołał. — Nie przejmuj się. Spotkamy się wieczo- 
rem na Pont Neuf. 

Jeszcze w kilku miejscach pytał Jan o pracę, ale na próżno; nie 
wyglądał widocznie na dobrego robotnika. Kazali mu dowiedzieć się 
za parę dni, albo wcale nie chcieli z nim gadać. 

Zrezygnowany łaził po bulwarze od mostu do mostu. Oglądał 
karmiki bukinistów i rozmyślał. 

Lepiej byłoby, żeby Piotr sobie tak połaził. Może wyłaziłby jakąś 
nową melodię. On ma ostatnio niezłe pomysły. A ja co? Mam taką 
pustkę we łbie, że aż strach. Może za bardzo przetrząsnąłem swój 
tobołek? 


JULIETTA 


Jest w Paryżu ponad trzydzieści mostów przerzuconych nad 
Sekwaną. Każdy z nich ma swoje własne dzieje i swój powód do 
dumy. Śpiewa się o nich piosenki, wspomina w podręcznikach 
historii, maluje, opisuje, fotografuje. 

Właśnie na jednym z tych mostów siedzi na balustradzie taki sobie 
chudy wyrostek i patrzy na wodę. Siedzi, to siedzi. Każdy może 
usiąść tam, gdzie mu się spodoba. Przed sobą ma — powiedzmy — 
dwadzieścia malowniczych i sławnych mostów, a za sobą jeszcze 
z dziesięć. No i ten, na którym siedzi, też jest wspaniały. Środkową 
część balustrady zdobią poziełeniałe ze starości rzeźby, aż turyści 


kręcą głowami z zachwytu i pstrykają zdjęcia. Most nosi imię które- 
goś tam z kolei Aleksandra, a chłopak nazywa się Janek. Macha 
nogami nad mętną wodą i myśli o czymś chyba nie bardzo wesołym. 
Jak zdołają utrzymać się w Paryżu dłużej? Czy jutro któryś z nich 
dostanie pracę? Jak przywyknąć do mieszkania pod mostem, jeśli już 
do tego dojdzie? Ale co tam! Za kilka dni czeka ich wielka próba: 
najprawdziwszy występ. Trzeba wziąć się w garść, żeby nie zmarno- 
wać szansy. Gdyby tak można było pogadać o tym wszystkim 
z Moniką. Gdyby była tu i zechciała zrozumieć. A może by napisać 
list? „Moniko, przyjechaliśmy do Paryża. Mieliśmy już trochę przy- 
gód, byłoby o czym opowiadać. Jesteśmy zaangażowani na występy 
do jednej takiej..." Albo chociaż kartkę: „Wszystko idzie dobrze. 
Pozdrowienia z Paryża. Jan”. Albo lepiej niech się nazbiera jeszcze 
więcej doświadczeń i wtedy dopiero napisze list na siedem stron 
drobnym maczkiem. 

Nagle Jan spostrzegł, że tuż koło niego siedzi mała brązowa 
dziewczynka, tak samo macha nogami nad wodą i obserwuje go 
spod oka. Ma może z dziesięć lat. może trochę więcej. 

Gdy spojrzał na nią, uśmiechnęła się figlarnie i spytała: 

— Ty, masz kawałek bułki? 

— Nie mam. 

- Szkoda — powiedziała, — Rzuciłibyśmy rybom. 

— Rybom? — zdziwił się Janek. 

— No, tak... Moglibyśmy i my zjeść po kawałku. 


tekst 8. rysunki T. BARANOWSKI 


SZUKAM HOTELU, 
CHCIAŁBYM ODPOCZĄĆ 
Po PODRÓZY... 


STRESZCZENIE 


DAK ZAWSZE MŁODY 

| ZDOLNY ORIENT -MEN 
LEEĄCY DO CELU SWO- 
JEJ PODRÓZY „POZOSTA 
IWIŁ PO SOBIE ZŁE WRA- 
ZENIE NA GRENLANDII, 
ŻLE REPERUJĄC KALO 
RYFER ESKIMOSA. 
ODBIJA SIĘ TO TERAZ 
NA JEGO ZDROWIU 

| PRZYGODACH, GDYE 
ESKIMOS PODĄZAJĄ EC 
ZA NIM, STWARZA NIE- 
ZWYKLE NERWOWA 
ATMOSFERĘ .. 


PRZYSŁOWIA, 
MOJ PANIE, 
SĄ, MĄDROŚCIĄ, 
| NARODGW... 


PAN 
TAK ZAWSZE 


ODPOWIADA 2 
PRZYSŁOWIAMI * | 


DZIWNY TU PANUJE STYL 
ARCHITEKTONICZNY, ALE 
WIDZĘ TAKZE, 
PRZESTRONNIEJSZE LOKALE 
NIE PAŃSKI... 
MOZE ©0O5 ZNAJDĘ... 


KUPIE 
NIE KUPIE 
 |--POTARGOWAĆ 
WARTO.... 


(GEM (2 


JAKA SZKODA, 
=E PAN JUZ 


RER 
POBRZE, 
ALE W DOMU 
NAJLEPIEJ.- 


— ©ZYM CHATA BOGATA, 


... BABA Z WOZU 
KONIOM LZEJ... 


POPRÓZG KSZTAŁCĄ, 


WŁAŻ PAN DO BRODKA, PRZESTRONNIEO" 


SZEGO Z WYqODAMI 
PANU W TYM 
NIE JEST 

ZA CIASNO 


TYM RADA 


PODRÓZY W KIERUNKU €ELU, 
IW DRODZE MIAŁEM FATALNE 
*| WARUNKI ATMOSFERYCZNE... 


MET ZSZEEEEGERCZAC 0 O "A 


NIE RÓB PRUGIEMU 
CO TOBIE 
NIEMIEE.... 


NIE MA TEGO ZŁEGO 
CO BY NA DOBRE 
NIE WYSZKkO..-. 


ZDAJE SIĘ, ZE 
WPADŁEM Z DESZEZU, 
POD RYNNĘ... 


ak jest — przytaknął młodszy. — A jeszcze tych zagranicz- 
== T niaków napchało się z rozmaitych krajów... 

— Phii, nie o to idzie — stary chciał wyłożyć jakiś tam 
swój pogląd na te sprawy, ale młodszy nie pozwolił mu dokończyć. 

— Aco, może nie tak? — krzyknął ze złością. — Mało tego tałatajstwa 
wszędzie? Italiaki, Espaniole, Algieraki i diabli wiedzą jakie jeszcze. 
Taki zgodzi się za pół ceny pracować, bo co mu tam? A dla Francuza 
roboty nie ma. 

— To prawda — przyznał wreszcie starszy. — Tylko że Francuz nie do 
każdej roboty pójdzie, a taki Italiak na przykład pójdzie. A dlaczego? 
Bo go bieda przycisnęła. Mam rację? — zwrócił się do Jana. 

Janek skinął głową, nie wiadomo czy przytakująco, czy na poże- 
gnanie, i poszedł w swoją stronę. Gdy był już kilkanaście kroków od 
nich, stary jakby sobie przypomniał: machnął mu przyjaźnie rękę 
i zawołał — „dziękuję! ”'- 

„Ciekawe, czy sprzedadzą tę swoją maszynę” — pomyślał Jan. 
Mijał teraz różnych biedaków dźwigających swój majątek na 
sprzedaż. 

To wszystko przez nas — pomyślał. Przez tych cudzoziemców, 
których napchało się tylu do Francji. Odbieramy im pracę, więc 
muszą wynosić różne rupiecie z domu. Gdyby wiedział, że i ja jestem 
cudzoziemcem, to by tak nie gadał. Tylko czy ja naprawdę jestem 
cudzoziemcem? Tu się urodziłem, tu wychowałem i nawet nie znam 
innego kraju. Mój ojciec oddał im kawał swojego życia. Więc jak? 
Cudzoziemiec czy nie cudzoziemiec? Wiadomo: rodzice przyjechali 


se 4 
SPE w 


południe. Zasc 


Zbliżało się 
i bezradni Seg SZ Ad Ly: 

Trzeba iść nad Sekwanę. Może znajdzie się tam jakaś robota dla 
cudzoziemca? © b E 

Wydawało mu się, że jest gdzieś w pobliżu rzeki. Zszedł do 
podziemnego korytarza metro przy Saint Quen i zorientował się, że 
pomylił kierunek. Znalazł się na północnym krańcu miasta. To nic. 
Zobaczył Pchli Targ i dowiedział się paru ciekawych o cudzo- 
ziemcach. Etranger. Co znaczy to słowo? Obcy? Cudzoziemiec? 


SZUKAM ©ZBĄOK" 


JAK SIĘ PÓZNIEJ OKAZAŁO, 
BYŁY TO PROROCZE SŁOWA... 
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A. 
POBLISKIEGO DRZEW. POCZTOWY 


| Dziwołąg? Cudak? — Wszystko to razem i jeszcze z odrobiną pogardy 
i pobłażliwości na dodatek. Jakiś tam etranger. 

Teraz już poszedł w kierunku Sekwany. „Sekwana to matka takich 
jak my” — przypomniał sobie słowa Beniamina. _ 

Rzeczywiście nie brakowało nad jej brzegami różnych włóczęgów, 
którzy znaleźli schronienie pod mostami. Leżeli, siedzieli, śpiewali, 
jedli. Byli u siebie w domu. Przystać do nich? Nie! Nie po to przecież 
przyjechał do Paryża. * 

Szedł powoli nadbrzeżem, mijał legowiska bezdomnych i czuł się 
znowu między nimi etrangerem. Nie z powodu pochodzenia, lecz 
przez swój wygląd. Tu obowiązywały łatane, po: 
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Koło Pont Neuf złapał go Piotr. żC 

— Szukam cię już od godziny — powiedzi. 

— Skąd wiedziałeś...? SNCSEWE 

— Przecież zostawiłeś kartkę, że idziesz nad Sek aS 

— Prawda... No i jak ci się tu podoba? Można sobie mieszkać, nie 

— Można. Ale spróbujmy znaleźć 

mamy zostać jeszcze w Paryżu... ł E 
— Rozumujesz jak etranger... Niech będzie, zgadza! 

Poszukamy. ę , 
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jednak jakąś robotę. Bo jeżeli 
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„Pranx Ksiąra 
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Prenumerzta trzy 
1a 53,5 
117 zł, roczna 234 ń Od 
natytucji | szkół miast wojewódzodh 
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00-958 Warszawa. konta PKO ne 153171 
w terminach dła prańumeraty krajowej 


Szli brzegiem obok brudnej, cuchnącej wody, mijali rybaków, 


Dokończenie na str.7. 


